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Pijcie znakomite PlUffl OKOCIMSKIE
Zniżka stopy procentowej.

f i ' '  Zniżka  s to py  d y s k o n to w e j  w B a n k u  
Polskim zak tu a l iz ow ała  z n ó w  z a g a d n i e ­
nie s to py  p r o c e n to w e j  w b a n k a c h  i i n ­
s tytuc jach  k redy to w yc h .

Nie dz iwimy się wcale ,  że banki  
p rywa tne  n a t y c h m i a s t  po  uch w a le  Rady 
Banku Pol sk iego  przypuśc i ły  s z tu rm  do  
odpo w ie d n ic h  resor tów,  d o w o d z ą c  t a m  
jak wie lką  krzywdą byłoby  dla naszej  
bankowośc i  p ry w a tn e j  — z a s to s o w a n ie  
o be cni e  zniżki ba n k o w e j  s t opy  d y s k o n ­
towej .  Związek  b a n k ó w  na traf i ł  na  m a ­
ły opór  i... o zniżce  tej  s to py  nie  m ó ­
wi się dzisiaj,  ch oć  wła śn i e  zn iżka  jej 
byłaby w y r a z e m  p o ta n i e n i a  kosz tów kre 
dytu k r ó t k o te rm in o w e g o .

Od d łuższego  już czasu  akc j a  rządu  
zmierza d o  o b n i ż e n i a  kosz tów kredytu .  
Wysoka  s to pa  p r o c e n t o w a  u z n a n a  zo­
stała przez p. p r e m j e r a  rządu,  j ako  „je 
den z g łów nych  c iężarów,  u n i e m o ż l i ­
wiający wsze lką  zd rową ka lkulac ję  na  
szych war sz ta tó w  produkcj i  i h a n d l o ­
w y c h ”.

Chodzi  więc  o to — jak  oświadczył  
w ex pose  s w o je m  w S e jm ie  p. m i n i ­
ster  s k a r b u — aby  „ n o w o u d z ie lo n e  k re ­
dyty nie s twarza ły dla życia g o s p o d a r ­
czego obc i ążeń  n ie w s p ó łm ie r n y c h  z r e n ­
townośc i ą  p r z e d s ię b io r s tw ”.

W roku ub ie g ł ym  akc ja  ta  zosta ła  
p r z e p ro w a d zo n a  ce lowo.  W  ślad b o w ie m  
za zn iżką  s to p y  d y s k o n to w e j  w B a n k u  
Polsk im p rz e p r o w a d zo n o  o b n iż k ę  s tóp  
procen towych,  s to s o w a n y c h  przez cały 
nasz  a p a r a t  k r e d y to w y .

W ty m  roku  m ów i  się j e d y n ie  o 
zniżce s topy  p ro cen to w e j  od  wkładów.  
Banki  p r y w a tn e  więc  m a j ą  m e ty lk o  p o ­
większyć m arżę  m ię d z y  s to p ą  r e d y s k o n ­
tową w B a n k u  Polsk im,  a p o b i e r a n ą  
przez s iebie  o różnicę  te g o ro czn e j  zniż ­
ki s topy  w B a n k u  Polsk im,  a le  t a k ż e  
mają  po d n ie ść  sw e  za ro bk i  o różnicę  
w zniżce s topy  p łacone j  p rzez n ię  od 
wkładów.  Oczywiśc ie  p o p r a w ia  to ra ­
dykalnie  sy tuac ję  naszych  b a n k ó w ,  a le  
czy jest  zgo dne  z o g ó l n e m i  z a ło żen ia ­
mi polityki gospoda rcze j ,  dążące j  do 
przys tosowania  wszelkich  kosz tó w  i z a ­
ro b k ó w  do obecny ch  w a r u n k ó w — w ą t ­
pić należy.

Rzecz z rozumiała,  że odse tk i ,  p ł a ­
co n e  o b e c n i e  od wkładów,  a g łównie  
oszczędnośc iowych,  m o g ą  być  ob ni żona .  
Oszczędza j ący  szuka  raczej  pewnośc i ,  
niż zarobku.  Jeże l i  pos i adacz  wolne j  
gotówki szuka  zysku  d u ż e g o  przy z a ­
ch ow ani u  gwaranc ji  dla s iebie,  m a  prze  
cież m o ż n n o ś ć  lok ow an ia  jej w polskich 
pożyczkach ,  k tó rych  r e n t o w n o ś ć  d o c h o ­
dzi do  k i lk una s tu ,  a n a w e t  bl isko 20 
procent .  Gdyb y n a w e t  na  s k u t e k  zniżki 
o d s e te k  od w k ła dów  rozpoczę ła  się w ę ­
drów ka  części naszych  kapi ta l i s tów  z 

on t  w kła dowych do  polsk ich  pap ie ró w  
procentow ych,  to d op row adz i ło by  do p o ­
ż ą d a n e g o  obn iżen ia  r e n to w n o ś c i  tych  
papierów,  przynosząc  je d n o c z e ś n i e  k o ­
rzyść sprawie  na szego  k r e d y t u  d ł u g o ­
t e rm in o w e g o .

Wędró w ki  tej  więc n ie  na leży  się
o awiać.  Zresztą,  p rz eb ie g  sytuacj i  w

ziedzinie rozwoju o szczęd n o śc i  w Pols
ce w roku  u b ieg ł ym  od dn ia  zniżki s to
py od wk ładów wsk azu je  wyraźnie ,  że

api tały o s z c z ę d n o ś c io w e  n ie ty lko  nie
o p ynęły,  ale s u m a  ich wzras ta ła  i 
wzras ta.

S ł uszne  jest  j e d n a k  zdanie ,  w y s u ­
w a n e  przez p e w n e  koła,  aby  obniżka  
s t opy  wk ład owe j  do tyczyła  przedewszys t  
k ie m  wk ładó w a vista,  z większą  niż 
do ty c h c z a s  różnicą  na  korzyść wk ładów 
d łu g o te r m in o w y c h  c e l e m  przyzwy cza j e ­
n ia  publ icznośc i  nasze j  Śfdo lokowan ia  
swych osz czędnośc i  n a  d łuższe  te rm in y .

Nies łuszne  jes t  j e d n a k  rozdz ie lan ie 
z a g a d n ie n ia  zniżki s to p y  p r oce nt ow e j  
od  wkładów,  od  zniżki s t op y  d y s k o n ­

towej .  Jeśl i  p r zem ys ło w i  c e m e n t o w e ­
m u  zarzuca ło  s ię  u t r z y m y w a n i e  g o s p o ­
darczo  n i e u z a s a d n i o n y c h  zarobków,  to 
to  s a m o  d o ty czy  t akż e  i na szych  b a n ­
kó w .

W y r a ź n e g o  ob razu  te g o  z a g a d n ie n i a  
nie  m o ż e  n a m  prze s łan iać  fakt  coraz 
mni e j s zyc h  z a r o b k ó w  na szych  b a n ków ,  
k tór ych  l iczba jest  zbyt  duża .  Ilość ta  
nie  jest  w in ą  niczyją  inną ,  j ak  tylko 
b an k o w o ś c i  s a m e j ,  a sk u tk ó w  t e g o  s t a ­
n u  rzeczy nie m o ż e  po nos ić  ca łe  życie 
gospoda rc ze ,  —  zwłaszcza w o b e c n y m  
okres ie .

Anglja rozpoczyna bezpośrednie rozmowy
z Niemcami.

BERLIN. Biuro Wolfa donosi z Lon­
dyny, iż na wczorajszem posiedzeniu  
Izby Gmin min. spraw zagr. Simon w y­
głosił ekspose, które w angielskich ko­
łach politycznych wywołał© wielkie poru 
szenie. Według tych informacyj min. 
Simon oświadczył, że W. Brytanja zde­

cydowana jest wstąpić na drogę bezpo­
średnich rokowań z Niemcami, ce lem  
osiągnięcia nieporozumienia na terenie  
międzynarodowym. Minister oświadczył, 
że  pierwsze kroki dyplomatyczne ze  stro 
ny Aanglji już zostały wdrożone.

Upadek rządu francuskiego.
PARYŻ. Wczoraj o godzinie 4 nad 

ranem obalony został rząd Sarrauta w 
Izbie deputowanych.

Katastrofa rządu nastąpiła na tle 
walki o zrównoważenie budżetu. Jeden  
z posłów neosocjalistycznych (grupy Re 
naudePa) postanowił wniosek, zmienia­
jący w projekcie rządowym dolną grani­
cę  pensyj urzędniczych z 11.000 fran­
ków rocznie na 12 000 franków. Rząd 
postawił kwestję zaufania, przyczem za 
wnioskiem" rządowym padło 247, a za 
neosocjalistycznym 521 głosów.

Upadek rządu nastąpił nieoczekiwa­
nie, ponieważ w ciągu nocy sytuacja 
rządu Sarrauta uległa ostatnio w zm oc­
nieniu, a . to na skutek głosowania za 
rządem centrowej grupy Flandina, b. 
Andrzeja. Tardieu. W ktytycznym jednak 
momencie pomoc ta okazała się  niewy­
starczająca.

W tej chwili niewiadomo, kto otrzy­
ma misję utworzenia rządu i na jakich 
podstawach. Przez parę dni ostatnich  
gdy kryzys rządowy zaczął się rysować 
na horyzoncie, wymieniono nazwisko  
jednego z wodzów lewicy, b. premjera 
Chautemps z partji radykalnej. W chwili 
obecnej mówi się jednak raczej o n ie­
zależnej osobistości republikańskiej, któ­
ra mogłaby skupić W obozie rządowym  
wszystkie grupy, począwszy od lewego  
centrum, i .  j. od grupy p. Tardieu, a 
poprzez radykałów, aż do neosocjalis- 
tów p. RenaudeFa. Czy taka kombinacja 
okaże się możliwa, ujawnią już najbliż­
sze  godziny. W kuluarach Izby deputo­
wanych rozważano dziś również m ożli­
wość nowych wyborów do parlamentu.

Albo, albo.
PARYŻ. Najnowszy numer tygodnika 

„L‘Illustration“ przynosi znamienny arty­
kuł pióra b. premjera Tardieu, napisany 
jeszcze przed obaleniem gabinetu Sar­
rauta.

B. premjer ubolewając nad chaotycz­
ną sytuacją wewnętrzno polityczną Fran­
cji, domaga s ię  jak najrychlejszego  
przeprowadzenia reformy konstytucji.

„Francja —  pisze Tardieu wydała 
si& na łup skrajnego hazardu politycz­

nego, co musi pociągnąć za sobą fatal­
ne następstwa. Nie można sobie wyo­
brazić prawdziwej wolności bez silnego  
autorytetu. Żaden organizm nie m oże  
żyć bez duchowej i moralnej dyscypliny, 
dlatego też dla Francji istnieje tylko al­
ternatywa: albo przeprowadzić gruntowną 
reformę konstytucji, albo zginąć!”.

Masy żądają silnego rządu.
PARYŻ. Prezydent republiki Lebrun, 

który przyjął dymisję gabinetu, podjął 
w godzinach popołudniowych zwykłe roz 
mowy, by zdać sobie sprawę z sytuacji 
politycznej, jednakże dotychczas nie po­
wziął jęszcze  żadnej decyzji.

W kołach gospodarczych wyraża się  
życzenie, aby ster rządów objął obecnie  
jakiś człowiek, któryby zdołał rozwiązać 
problem budżetu, o który rozbiły się  do 
tychczas cztery rządy.

Centrum parlamentu domaga s ię  u- 
tworzenia nowej grupy, której zadaniem  
byłoby uzdrowienie Francji pod wzglę  
dem finansowym i gospodarczym.

„Agence Financiere et Economique” 
stwierdza, że w ciągu dyskusji wyłoniła  
się  nowa większaść (od Herriota aż po 
Flandina), która mogłaby zapewnić przy 
jęcie przedłożenia dla finansowego uz­
drowienia kraju.

Pismo liczy się z tern, że dotychcza  
sowy minister spraw wewnętrznych Chau 
temps, albo dotychczasowy minister skar 
bu Bonnet obejmie kierownictwo tej no 
wej większości.

Prawica (Tardieu) domaga się  przy­
wrócenia autorytetu władzy, co dowodzi,  
że  w szerokich kołach pojmuje się  kry­
zys rządowy, jeko kryzys systemu.

Wśród nazwisk kandydatów na stano  
wisko prezydenta ministrów wymienia  
się także nazwisko prezydenta Izby, 
Bouissona. Panuje również krzekonanie, 
że w skład nowego gabinetu wejdzie  
Herriot.

Składajcie ofiary  
na bezrobotnych!

Będzie praca
dla 40,000 bezrobotnych.

WARSZAWA. Na Radę Ministrów 
skierowany będzie w najbliższych dniach  
nowy plan robót inwestycyjnych, u łożo­
ny przez Fundusz Pracy na r 1934.

Projekt ten przewiduje przyjęcie do  
pracy w pierwszych dwóch tygodniach  
miesiąca kwietnia roku przyszłego do 
40,000 bezrobotnych.

Kredyty inwestycyjne przydzielone są 
dla wszystkich prawie województw.

Coraz siln ie jszy  rozdźw ięk 
pom iędzy Rzymem a Berlinem .

RZYM. W Watykanie mówi się o s ­
tatnio coraz głośniej ó rosnącem napię­
ciu między Stolicą Apostolską a rządem  
Hitlera, wywołanem przez jawne ignoro­
wanie kardynalnych postanowień konkor 
datu ze strony władz n emieckich.

W Rzymie bawił ostatnio przez kilka 
dni ^dyrektor ministerjalny Buttman z 
Berlina, którego zadaniem było złagodzę  
nie przykrego wrażenia, jakie w sferach  
watykańskich wywołały ostatnie zarzą­
dzenia hitlerowskie, wymierzone prze­
ciwko Kościołowi katolickiemu. Wizyta 
dyr. Buttmana nie dała żadnego rezulta­
tu, wręcz przeciwnie — nieufność Stoli­
cy Apostolskiej w stosunku do rządu 
Hitlera jeszcze się spotęgowała.

Organ watykański „Osservatere Ro­
m ano” zajmuje się  w dłuższym artykule 
obecną sytuacją w Niem czech i nie 
szczędzi siów ostrej krytyki pod adre­
sem  Berlina, zarzucając mu wręcz kary­
godne niedotrzymanie zobowiązań. Wkoń 
cu pismo zapowiada, iż już w najbliż­
szych dniach papież wystosuje breve pod  
adresem rządu Rzeszy W którem założy  
kategoryczny protest przeciwko terorowi 
religijnemu w Niem czech i domagać się  
będzie śc is łego  przestrzegania postano­
wień konkordatu.

Anglja w ypow iada się  
po s tro n ie  Arabów 

w  P alestyn ie .
LONDYN. W angielskiej Izbie Gmin 

odbyło się zebranie posłów, na którem 
zaprotestowano przeciw wzrastającej 
imigracji żydów do Palestyny i przeciw  
metodom, stosowanym wobec Arabów. 
Zebranie przyjęło rezolucję, domagającą 
się  postawienia Palestyny pod względem  
moralnym i gospodarczym na jasnej i 
sprawiedliwej podstawie, oraz żądającą 
dla ludności arabskiej sprawiedliwości.

Lord Lamington, który wniósł rezo­
lucję oświadczył m. in., że w ciągu 8 
m iesięcy przybyło do Palestyny 14 tys. 
żydów. Z wielu stron domagano się  o- 
graniczenia imigracji żydów do P a le­
styny.

Profesor Mac Urny oświadczył na 
podstawie własnych obserwacyj, że w 
Palestynie wtłacza się żydowski klin po­
między chrześcijaństwo i islam, co jest 
akcją bardzo niebezpieczną.

Starcie na granicy niem iecko- 
austrjackiej.

BERLIN. Biuro Wolffa donosi, że  
wczoraj o godz. 15.45 popołudniu, patrol 
2 pułku Reischwehry, stacjonowanego w 
Norymberdze, odbywający na tak zwa- 
nem „Eggenkogel”, niedaleko granicy 
niemiecko-austrjackiej, ćwiczenia narciar
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sk ie, ostrzeliwany był przez austrjacką 
straż graniczną.

Jeden  z żołnierzy n iem ieckich otrzy­
m ał śm iertelny postrzał w głow ę.

W edług dotychczasow ych informacyj, 
patrol w chwili, gdy padły strzały, znaj­
dow ał s ię  na terytorjum R zeszy w o d le ­
g łośc i 100 kroków od granicy. Ż ołn ie­
rze n iem ieccy również przedtem  nie 
przekroczyli granicy.

Na m iejsce wypadku wyjechała ko­
misja specjalna komendy korpusu, z ło ­
żona z dw óch oficerów  i adwokata woj­
skow ego.

Mocarstwa dążą do rozbioru 
Chin.

MOSKWA. W związku z wypadkami 
w południowych Chinach, prasa chińska  
mówi coraz wyraźniej o przyszłym roz­
biorze Chin. Jako jeden z poważniej­
szych czynników prasa uważa wtargnię­
cie  wojsk tybetańskich do północno-za­
chodniej częśc i prowincji Ju-Nań.

N ie ulega w ątpliwości —  pisze prasa 
ch iń sk a — że wtargnięcie wojsk tybetań­
skich do Chin, inspirowane przez Angli­
ków, stało  się  za wiedzą Francji, która 
dąży do zajęcia terenów na południe 
rzeki Jang-Tse.

R ów nocześnie akcja w rejonie pro­
wincji Fun-Tsian i utworzenia rzekomo  
niezależnej prowincji tej nazwy pod pro 
tektoratem  angielskim , dowodzi dalszej 
tendencji m ocarstwowej do rozbioru  
Chin.

Prasa wskazuje dalej, ża akcja roz­
poczęta przez Japonję okupacją Mandżu 
rji, postępuje w dalszym  ciągu i n iew ąt­
pliw ie w okresie najbliższych kilku lat 
całkowity rozbiór Chin stanie się  faktem  
dokonanym.

Banki sabotu ją  akcję 
Roosevelta.

WASZYNGTON. W kierowniczych  
kołach Federal Reserve Banków dem on­
tuje się  ostro pogłoski, jakoby te banki 
na znak protestu przeciw polityce finan­
sow ej Roosevelta zam ierzały wstrzymać 
dotychczasow e subwencyjne zakupy po­
życzek amerykańskich.

Podkreśla się , że obecna przerwa w 
dokonywaniu zakupów jest tylko przej­
ściow a i zależy w yłącznie od wahań kon 
junktury.

W każdym razie amerykański urząd

SSglKS „STYLOWY77
O s t a t n i e  d n i !  — film w y ś­

w ie t lany  ró w n o c z e śn ie  w e  w szys tk ich  
stolicach E u ro p y  — N ajw iększe  asy  scen  
polskich  — Romans artystki szpiega w
najw iększym  gn  __  __ ■ _

S z p i e g
W —  .—     — w  ro lach  głów:.

G enja lna ar ty s -  
tka i znakom ita  

p ie śn ia rk a  Hanka Ordonówna, Bogus­
ław Samborski, Igo Sym i inni.

skarbowy daje do z rozumienia ,  że na 
wypadek zaniechania  zakupów prz ez  F e ­
dera l  Reserve Banki,  on sa m przeprowa 
dzi subwenc jono wanie  pożyczek.  Urząd  
skarbowy o t rzyma na ten  cel  w pogoto­
wiu 150 mii jonów dolarów, a później  be  
dzie mial  j eszcze  większe sumy do dy­
spozycji.

Sensacyjny zw rot w  aferze 
Ciunkiewiczowej.

KRAKÓW. W  związku ze zb l iża ją ­
c y m  się t e r m i n e m  ro zpr aw y a p e la c y j ­
nej p rzeciw Ciunkiewiczowej  o u p o z o ­
r ow ani e  kr adz ieży  kosz townośc i  d la  u- 
zy sk an ia  premj i  u b e z p ie cze ni ow e j ,  p rze 
s ł u c h a n o  w k on su la c ie  po lsk im  w P a ­
ryżu b. posła  w Sofji min.  B a r a n o w ­
skiego,  w k t ó reg o  tow arzys tw ie  Ciun kie  
wieżow a od b y w a ła  po d ró ż  z Paryża  do 
W arszaw y

J a k  d o n o s z ą  o b e c n i e  z Paryża,  zez­
n a n i a  min.  B a r a n o w s k i e g o  m o g ą  mi eć  
n ie s ł ychani e  w a ż n e  z n a c z en ie  dla s p r a ­
wy Ciunkiewiczowej ,  m in is te r  b o w i e m  
mia ł  zeznać,  iż widział  u C iu nki ew ic zo­
we j— ja d ą c  z Paryża  do  Polski  —  dwie 
walizy, p e ł n e  fu te r  i biżuterji .  Po  przy-

jeźdz ie  do  Ber l ina  za je g o  p o r a d ą  za ­
bra ła  o n a  b iżu te r ję  z wal izek  i u m i e ś ­
ciła ją w sk ry tc e  ho te lowej .  Biżute rję  
tę  i fu t ra  widział  również  u C iu n k ie w i­
czowej p odczas  rewizji  na  st. g r an ic z ­
nej w Z b ą s z y n i u  .

T wie rdzenie  to  poz os ta je  w spr zecz ­
ności  z zezna ni am i ,  j ak ie  złożył na  
rozpr aw ie  krakowskie l  s t rażn ik  g r a n i c z ­
ny  ze Zbąszynia ,  k tóry  poda ł ,  że p o d ­
czas rewizji ba da ł  g r u n t o w n i e  za w ar t o ść  
wal izek  Ciunkiewiczowej  i n ie  zna lazł  
w niej większe j  ilości fu te r  ani  b i ż u ­
terji.

Hitler w ypow iada w ojnę szm in­
ce, różom i pudrom.

BERLIN. —  Biuro  p r a s o w e  „Vdz” 
po d a je  os ta tn io  s e n s a c y jn e  o ś w i a d c z e ­
n ie  dra  K r u m m a c h e r a ,  g ł ó w n e g o  k i e ­
r ow ni ka  „NS. F r a u e n s c h a f t ” .

K r u m m a c h e r  pisze m.  in.: „N ie m ie c  
cy mężczyźni  i n ie m ie c k ie  ko bi e ty  w y ­
zna ją  dziś za sadę ,  że kobie ty ,  k tó re  go 
lą sob ie  brwi,  k tó re  uż yw ają  szmink i  i 
f a rb uj ą  so b ie  włosy,  k tóre  p r a g n ą  zwró 
cić na  s ieb ie  u w a g ę  przez  e k s c e n t r y c z ­

n e  n a m ie r y ,  np.  pa ląc  publ icz n ie  p a p l e  
rosy i pu d ru ją c  się n a  o czach  i n n y c h  
na le ż ą  do  s ta rsze j  generac j i ,  d o  p o k o l e ­
nia,  k tó r e  przemi ja  -obecnie .

Fakt ,  że  mł odsza  g e n e r a c j a  o d rz u c a  
w y m i e n i o n e  powyżej  zwyczaje. . .  p o w i ­
n ien  w pr o w a d z ić  te  p a n i e  w p o w a ż n e  
zak ło po tan ie .  S ą d z ą  o n e  b o w ie m ,  że 
czyn ią  się mło ds zemi ,  t y m c z a s e m  przez  
te  wła śn i e  prak tyki  s a m e  za r a c h o w u ją  
s ię  do  tej  generac j i ,  k tó ra  pr zem in ę ła  
wraz ze s w y m  ś w ia t o p o g l ą d e m ,  k tó ry  
s ię  zes ta rzał .

Być  m ł o d y m  t. zn. być  n a tu r a ln y m  
i r o z u m ie ć  p o s tu la ty  i w y m a g a n i a  swej  
e p o k i . ”

To „ k a z a n i e ” p. K r u m m a c h e r a  w y ­
woła ło p r a w d z iw ą  se n s a c ję  i p o t o k  k o ­
m en ta rzy .

Kto wie:  czy n i e m ie c k ie  p a n i e  nie 
b ę d ą  m u s i a ły  w n ie d łu g im  czas ie z ło­
żyć  „ d o b r o w o l n i e ” na  s tos  ołówki,  pu- 
dern iczki ,  szminki  itp.

Van der Lubbe zam ilk ł po w y­
m ownym  dniu.

LIPSK. —  43-ci dz ie ń  p r o c e s u  o pod  
pa le n ie  R e ichs t agu  r ozpoczyna  p r z e s ł u ­
c h iw a n ie  k o r o w o d u  16-tu świadków.

Van d e r  L u b b e  dla o d m i a n y  pr z e d ­
s ta wia  dziś zn ow u wyg ląd  t y p o w e g o  o- 
b ląkańca .

Ze s p u s z c z o n ą  wdół  g ło w ą  i zwisa- 
j ą c e m i  b e z w ła d n ie  r a m i o n a m i  siedzi  
n iewzruszenie ,  wodząc  tę p o  wzork ie m 
po  ziemi .  J e s t  p r z y t e m  t rup io  blady.  
R a d y k a ln a  ta  z m i a n a  wywoł u j e  l iczne 
k o m e n t a r z e .

Nie pobił rekordu sow ieckiego.
NOWY JORK. Po zbadaniu apara­

tów  stratostaktu S ettle 'a , okazało się , iż 
osiągnął on w ysokość 61,237 stóp, czyli 
o 1,083 stopy mniej, niż wynosi rekord, 
ustanowiony przez sow iecki lot do stra- 
tosfery, odbyty 30 września b. r.

K ino-T ea tr  O A  M > i (  ul. D ą b ro w -  
Zw. S trze l ,  u *  M i l  s k i e g o  1 6 )

N a jpo tężn ie jsze  a rc y d z ie ło  w o je n n e  p. t

B I T W A
NA D  S O M M Ą

1.250.000 rannych i z a  b i t  y„c h.
—*KOMEDJA NOC DUCHÓW
________oraz  KRONIKA P. A. T.________

Dla m ło dz ieży  d o z w o l o n e

„RADIOMECHANIKA"
Częstochowa, Aleja 16.

R e p e ra c j a  i p rzeróbki  ap a ra tó w ,  
ł a d o w a n i e  a k u m u l a t o r ó w  w y k o n u j e  

so l id n ie  i fa chow o .

Codzienna nowegą „Słowa",

ZŁOTA RYBKA.
( D oko ńcz en ie) .

Nieźle wyszła i p rawd ziwa Kasia na  z m ia n ie  
właśc ic ie la .  O t r z y m a ł a  no we ,  większe  m ie s z k a n i e  
w n o w e m  a k w a r j u m  i świeżą  wodę .  O ko ło  po łudn ia  
Kasia poczuła  się lepiej ,  poruszyła  o g o n k i e m  i s p r ó ­
b ow a ła  się wy pro s to w ać .  Poszło to wc al e  nieźle.  
W ięc  t r zepn ę ła  p ł e tw am i  i p op ły nę ła  z razu  os t rożnie  
i po m a łu ,  a p o t e m  coraz  szybciej .  Była zdrowa,  z u ­
p e łn ie  zdrowa.  Ból ustąpi ł  be z  ś ladu,  m ogł a  s w o b o ­
d n ie  po ru sz a ć  c a ł e m  c i a łe m  i pływa‘ć dowoli .  Kasi 
wrócił  h u m o r  i ape ty t .

P o p o łu d n iu  zajrzał  do  niej  d o k t ó r  Moelle r  i 
z d u m ia ł  się,  zobaczywszy ,  j ak w eso łą  m i n ę  m a  jego  
p ac j e n tk a .  W ięc  wrzuci ł  jej szczyptę  po cz w a re k  m r ó ­
wczych  i z z a d o w o l e n i e m  o bse rw ował ,  z j a k im  a p e ­
t y t e m  z jada  je Kasia.  A p o t e m  przys łoni ł  n ie co  o- 
kno,  by  s ło ńce  nie  raziło rybki.

D o k tó r  Moeller  był s ta ry m  k a w a l e r e m  i s a m o t ­
n ik i em.  Aż o to po d  jes ień  życia zdobył  żyw e s t w o ­
rzenie,  k tó r e  w y m a g a ł o  jeg o  opieki .  Z a i n te r es o w a ł  
się ry bk ą  i polubi ł ,  z u ś m i e c h e m  nach y la ł  się n a d  
nią i p r z e m a w ia ł  do  niej ,  t a k  s a m o  jak  w pi e rw  czy ­
niła to  p a n n a  Wedel .

Upłyną ł  j akiś  czas,  o d k ą d  Willy —  ta k  nazwał  
Kasię w e te ryna rz  —  wprowadz i ł  s ię do d o m u  dokto  
ra Moellera .  P e w n e g o  d n ia  w e te r y n a r z  poczuł  w y ­
rzu ty s u m i e n i a .  O sz uka ł  bądź co  bądź,  s t a r ą  p a n n ę  
i p o n a d t o  wziął za to ho n o ra r ju m .  Tak  n ie  p o s t ę p u ­
je cz łow iek  uczciwy.

N aza ju t r z  przed  p o ł u d n i e m  p e w ie n  p o w ażny  
pan ,  niejaki  Moeller ,  z z a w o d u  w e te ry na rz ,  wyszedł  
z d o m u ,  n i o sąc  w ręku  a k w ar ju m .  Szedł  szybkim,

z d e c y d o w a n y m  k r o k i e m  ulicą,  zboczył  n a  rogu  
i zn ikną ł  w sieni  wy tworne j ,  niedzisiejszej  k a m i e ­
nicy.  Wbiegł  na p ie rwsze  p ię tro  i zadzwoni ł  do  drzwi 
p a n n y  W ed el .  Otworz yła  m u  cz ar no  od z i an a  s łu ż ą ­
ca.  J e j  twarz  była p o w a ż n a  i s m u t n a .

—  Czy p a n n a  W e d e l  w d o m u ?  — zapytał .
—  Pani  nie m oże ,  n i es te ty ,  n ik ogo  przy jąć  — 

powiedz ia ła ,  a p rzypa t rzyw szy  się gośc iowi ,  z a p y t a ­
ła: —  Jeś l i  s ię n ie  mylę ,  d o k tó r  Moel le r?  J a k ż e  to 
dz iwne ,  że  to w ła śn ie  pan .

— A cóż się s ta ło?  —  zapy ta ł  zdz iwiony,  w cho 
dząc  do  p r z e d p o k o ju .

— Kasia tej  n o c y  przes ta ła  żyć.
Dok torowi  Moel le rowi  zac ięży ło n a g le  w ręku  

a k w a r j u m .  —  Kasia n ie  żyje?
—  Ach tak! G d y  pani  przysz ła  dziś r a n o  do 

niej ,  Kasia już leża ła  w a k w a r j u m  do  góry  b r z u s z ­
k ie m  n ieżywa.  Pani  j est  p o p r o s tu  z rozpa czona .  Z a m  
k nę ła  się te raz  w p o ko ju  i nie chc e  n ikog o  wi­
d z ie ć .

Lekarz  stał  p o g r ą ż o n y  w mi lczeniu .  Po co w łaś ­
c iwie tu  przyszedł? Co m a  począć  te raz? Znó w z a ­
c iężyło m u  w r ęku  a k w ar ju m .

—  A czy nie m ó g ł b y m  zobaczyć  Kasi? —  z a ­
pyta ł  wreszcie.

Ma rynia  o tworzyła  drzwi do  pokoju ,  w p u s z c z a ­
jąc  we te ryna rza ,  k tóry  wszedł ,  n io sąc  w ręku  a k w a r ­
j u m .  Tuż  przed  o k n e m  stało n a  s tol iku a k w a r j u m  
ze zdech łą  Kasią.  Rybka  i s to tn ie  była bez życia.  We 
t e ry n a rz  stwierdzi ł  to  n a ty ch m ia s t .  S ta n ą ł  pod  o k n e m  
i zobaczył ,  że s łużąca  zostawi ła  go s a m e g o ,  z a m k n ą  
wszy  za s o b ą  drzwi.  O g lą d a j ą c  się t rwożnie,  p o s t a ­
wił n a  s tole  p a k u n e k ,  wy do by ł  z pap ie ró w  a k w a r ­
j u m  i szybko za mi eni ł  zdech łą  Kasię,  w pus zcza jąc  
na  jej mie j sce  z d r o w e g o  Wil ly ' ego.  A p o t e m  z a w i ­
ną ł  znów  w p a p ie r  swoje  a k w a r j u m  i schowa ł  je 
p od  płaszcz n a  pie rsiach .  Rozejrzał  się j eszcze i s p o ­

strzegł  l eżącą  n a  s tole  n i eżyw ą Kasię.  Wziął  j ą  w 
r ę k ę  i s ta ł  chwi lę,  rozmyśla jąc ,  co z nią począć ,  gdy  
poczuł  nag łe ,  że coś  uk łu ło go  w lewą nogę .  S p o j ­
rzał w t y m  k i e r u n k u  i spos t r zeg ł  wie lk i ego  b u r e g o  
kota ,  z a ję t e g o  w ła śn ie  p o g r z e b e m  zdechłe j  rybki.

P oczeka ł  p a r ę  s e k u n d  i g d y  Kasia zna laz ła już 
s p o c z y n e k  w k oc im  b r z u c h u  w y sz e d ł  d o  p r z e d p o k o ­
ju. T a m  spotk a ł  Marynię .  U śm i e c h n ą ł  się do  niej, 
mówią c :

—  Kasia jes t  znów  zdrowa.  To  było p o r a ż e n i e ,  
n ie co  c ięższe,  niż p op rz edn io ,  ale o d  czegóż  ten  
z n a k o m i t y  zast rzyk.  Z a a p l ik o w a łe m  jej... p r z y p a d e k  
chciał ,  że m ia łe m  przy s ob ie  wszys tko ,  czego  t r z e ­
ba.. .  i Kasia jes t  t e r az  zdrow sza  niż k iedykolwiek . . .  
Ale proszę  p o w ie dz ie ć  pani ,  by sprawi ła  swej  Kasi 
większ e  a k w a r ju m .  Po raz trzeci  t r u d n o  byłob y  ją 
ocalić.

Pow iedz iawszy  to,  sk iną ł  up rz e jm ie  g łow ą  i wy  
szedł  powoli ,  n io są c  p u s t e  już a k w a r j u m .  S m u t n y  
był  n ie co  po u t ra c i e  Wil ly ' ego,  a le  m ia l  p r zyna j ­
mnie j  z nó w  czys te su m ie n ie .

N. Z O S Z C Z E N K O .

Całkiem prosi©.
i.

Do s tu  d jabłów,  jak  pr os te  jes t  w sz y s tk o  na 
świec ie .

O t  w d o m u  n a s z y m  mieszka ł ,  na  te n  przykład,  
t a k i  z n a n y  psubr a t ,  Krajuszkin.  N a jp ie rw  był,  r oz u ­
m i e  się, b e z r o b o t n y m .  Przez  sześć  la t .  D z ie s ią tk ę  
płaci ł  za m e t r  kw ad ra to wy.  A p o t e m  z n a la z ł  p o ­
sa dkę .

P o s a d k a  n ie  była w sp an ia ła ,  lecz żywić się, 
a g r un t  bezp ła tn i e  leczyć się m o ż n a  było.  D. c. n
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K R O N I K A .
K A LE N D A R Z Y K

N ie d z i e l a  26 l i s t opada .  P i o t r a  i K o n r a d a
P o n i e d z i a ł e k  27 l i s t opada,  W a l e r j a n a
W s c h ó d  s ł ońca  o g. 7.15 Za ch ód  g. 15.47

Nocne dyżury apteK.
W  nocy  z so b o t y  na n iedz i e l ę :  I  A le j a

W i e l u ń s k a .  . . . . .  . , . . . _
W  nocy  2  n i ed z i e l i  na p o n i ed z i a ł e k :  S t a  

r y  S y ne k ,  S i ę d m iu  K a m i e ń  c.

Odznaka honorowa Pożyczki Na
rodow ej, w  związku z zarządzeniem  
O g ó ln o p o lsk ieg o  P ra c o w n ic ze g o  Komite  
tu Pożyczki Narodowej, Pow iatow y Pra­
cowniczy K om itet  P ożyczk i Narodowej  
w C zęstochow ie ,  n in iejszem  prosi zarzą­
dy główne: zw iązków , stow arzyszeń  i
zrzeszeń  pracowników u m ysłow ych  oraz  
pracodawców, którzy w zię li  czynny u 
dział w akcji na rzec z  P ożyczk i Narodo  
wej, o  p rzedstaw ien ie  kandydatów, z a ­
sługujących  na od znakę honorową P o ­
życzki Narodowej.

Z głoszen ia  należy  przesy łać  pod a- 
dresem  P r z ew o d n ic zą c eg o  P ow ia tow ego  
go Kom itetu  P racow n iczego  w C zęsto  
chow ie p. inż, W. W asilew sk iego  (Aleja  
Panny Marji 35, Inspektorat Pracy),  naj­
później d o  dnia 27 bm. w łączn ie

Baczność - lokatorzy!
Nie lekceważcie g ro źb y  eksmisji.

P ow szech n y  Z w iązek  Lokatorów i 
Sublokatorów R zeczyposp olite j  Polskiej  
ostrzega osoby, zagrożone eksm isją , aby 
nie zwracały s ię  zbyt późno o poradę  
do Związku, kiedy w sze lk a  p o m o c  praw 
na jest prawie n iem ożliw a .

Przypomina s ię  również, że  przepis  
prawny o niewykonywaniu eksm isji  pod­
czas m ies ięc y  z im ow ych  n ie jest  s to so  
wany au tom atyczn ie ,  należy w każdym  
takim wypadku sk ładać  podanie  do w łaś  
ciwego sądu grodzkiego.

Poseł Tadeusz Dmowski
przybywa dziś do Częstochowy.

Szalejąca  przez kilka lat zaw ierucha  
wojenna, n iszczą ca  b ezw zg lęd n ie  w szy ­
stko cokolw iek  zna laz ło  s ię  na drodze,  
po raz n ie  w ie d z ie ć  już który udowod  
niła n iezbic ie ,  że  najw iększym  n ieb ezp ie  
czeń stw em  dla św ia tow ego  pokoju i ży­
cia innych narodów, a p rzedew szyst-  
kiem S łow ian ,  jest  zu chw ały  i m ściw y  
imperjalizm niem iecki.

W tej nowej sytuacji, wytworzonej  
po wojnie, jasnem  s ię  s ta ło ,  że  w szys t ­
kie narody s łow iańsk ie ,  ocen ia jąc  bez  
złudzeń  n ieb ez p ie cz eń s tw o  n iem ieck ie  
m uszą na p latform ie d a lego  id ą ce g o  po­
rozumienia i w sp ó łżyc ia  kulturalnego,  
stworzyć blok państw słow iań sk ich ,  o 
który m uszą s i ę  rozbić w sze lk ie  zakusy  

.n iem ieck ie .
Na atak jedyną najlepszą  od p o w ie ­

dzią jest  so lidarość  w szystk ich  narodów  
słowiańskich.

Jednym  z tych, którzy bardzo w c z e ­
śn ie i trzeźw o zdoła li  o c e n ić  zn a cz en ie  
zbliżenia narodów i stali s ię  n iestrudzo  
nymi rzecznikam i i heroldam i wielkiej  
misji zbliżenia m ięd zy  narodami s łow iań  
skiemi, jest p o se ł  T ad eu sz  Dybowski, ko  
mandor jugosłow iańsk iego  orderu ś w ię ­
tego Sawy, prezes  stow . P o lsk o -J u g o s ło ­
wiańskich.

Dziś przybywa on db n a sze g o  m iasta  
na organizacyjne zebranie T ow arzystwa  
P olsko-Jugosłow iańsk iego , które p o w sta ­
je w nas2 em  m ie śc ie  pod patronatem  
gen. Dąbkowskiego, starosty E u stach ie  
wicza, posła B i luchow sk iego  i w icekom i  
sarza Madeyskiego.

Zasłużony działacz,  rta zebraniu po-  
w yższem , wygłosi in teresującą prelekcję  
na tem at k on iecznośc i  zac ie śn ien ia  w ę  
z łów  powstałej przyjaźni polsko ju g o s ło ­
wiańskiej.

Obchód uroczystości św . Cecylji 
Oraz 15-lecia chóru katedralnngo.
Staraniem  I - wa Chóru K atedralnego z 
okazji przypadającej 15-tej roczn icy  za­
łożen ia  chóru oraz u roczystośc i  św. Ce-  
cylji, patronki muzyki i śp iew u, w dniu

Obniżenie taryfy kolejowej o 25 procent 
na dalsze odległości. D a j e m y

Kino-Teatr „Atlantic
P i e r w s z y

il

_ e p o k o w y  fi lm francusko-  
polski  7. d z i e j ó w  walk narodu pol ­
sk i ego  o N ie pod leg ło ść  w końcu 18 w.

G M C Z  w  SZACHY
W  rolach g łó w n yc h  najwybitniejs i  
artyści  francuscy.  H_g i p ro g ra m  
T r z y  g w i a z d y  Paramountu w  r o z ­
k o s z n y m  f i lmie p o d  t y t u ł e m

D Ł U G I  KSIĄŻĘCE

D o w ia d u je m y  s ię ,  że  p race nad re ­
form ą taryfy p asażersk iej  dla n o r m a ln o ­
torow ych  Iinji k o le i polsk ich  d ob iega ją  
k ońca, tak, że  n o w a  taryfa u k a ż e  się  
n ie b a w e m  w druku i o b o w ią z y w a ć  b ę ­
dzie od  N o w e g o  Roku.

S taw ki taryfy norm alnej  u le g n ą  o b ­
n iżc e  o k o ło  25 proc., a le  zn iżka  ta d o ­
ty cz y ć  b ęd z ie  ty lko  p rzejazd ów  na d a l­
sz e  d y s ta n se

Pełna 25  proc. ob n iżk a  o b o w ią z y w a ć  
b ęd z ie  w relacji o k o ło  190 kim. Taryfa  
1 k lasy u le g n ie  20  proc. ob n iż ce ,  czyli  
bilet  k lasy  I b ę d z ie  droższy  o 1 j 3 od  
biletu  k lasy  drugiej.

D opłata  do p o c ią g ó w  p o śp ie sz n y c h  
u le g n ie  p ew n e j  zm ia n ie ,  g d y ż  strefy  
b ęd ą  n iec o  m n ie jsze  (50 kim .)  od  d z i­

s ie jszych  (1 0 0  kim.).
Po p rzep ro w a d zen iu  zniżki c e n y  b i­

l e tó w  w k las ie  III p o c ią g u  o s o b o w e g o  
z W arszaw y do Z a k o p a n e g o  w y n o s ić  
b ęd ą  22 .40  zł,, za m ia s t  30 .20  zł., do  
G d a ń sk a — 17.80 zł., za m ia s t  24  z ł ,  do  
P o z n a n ia — 14.60 z ł ,  za m ia s t  19.60 zł., 
d o  C z ę s to c h o w y  —  11.40 zł., za m ia s t  
15.20 zł., d o  Łodzi —  7.80  z ł , za m ia s t  
9.40 zł.

W  p o c ią g a c h  p o śp ie sz n y c h  c e n y  
przejazdu z W arszaw y  d o  Z a k o p a n e g o  
w y n o s ić  b ęd ą  2 8 .20  zł., za m ia s t  38 .60  
z ł , d o  G d a ń s k a — 22.40. zł., za m ia st  30 .20  
zł., d o  P ozn an ia  —  18.80 zł., za m ia s t  
25.80 zł., d o  C z ę s to c h o w y  14 .60  zł., z a ­
m ia s t  20  zł., oraz do  Łodzi 10 zł., z a ­
m ia s t  12.80 zł.

26  b. m., o godz. 10-tej o d b ę d z ie  s ię  
M sza św. na in tencję  chóru, na której 
chóry z u d z ia łem  orkiestry sym fonicznej  
wykonają pienia. Kazanie o k o l ic z n o ś c io ­
w e  w ygłosi  ks. prał. W róblewski.

O godz. 17-tej w  sali katedralnej od ­
b ęd z ie  s ię  uroczysta  w ieczorn ica  z udzia­
łem : chórów , so lis tów , orkiestry dętej
i sym fonicznej 27  p. p.

P rzypuszczać należy, że  c a łe  sp o łe  
cz eń s tw o  katolick ie w eź m ie  u dz ia ł  w 
wym ienionych  u roczystośc iach ,  tembar-  
dziej, że  w spom n iana  w ieczorn ica  jest  
pierwszą tego  rodzaju w  C zęstoch ow ie .

W sposób  arogancki i krzykli­
w y. Każdego tygodnia zorganizowani  
sp rzedaw cy obw iep o lscy  m łodzi w sp o ­
sób  arogancki i krzykliwy wpychają prze 
ch od n iom  na ulicy g a ze tk ę  narodową,  
wykrzykując jej treść ,  przew ażnie zresz  
tą zm yśloną.

T en  sp osób  reklamy jest  n ied ozw o  
lony prawnie, a przepisy przewidują ka­
rę na sprzed aw ców  i w ydaw cę za krzy­
k liwe i aroganckie w m u szanie  wydawni­
ctw a przechodniom . Szk oda  zachod u  pp. 
w ydaw ców , przec ież  narodówki i tak  
nikt nie czyta , a spokój publiczny bywa  
zakłócany.

Baczność ochotnicy! Sekretarjat  
Związku b. O chotników  Armji Polskiej  
od dzia ł  w C zę sto c h o w ie  m ieśc i  s ię  przy 
ul. Al. W olności 10, prawa ofic. parter i 
czynny jest  w e wtorki, piątki i soboty  
od  godz. 18 do 20  tej. Kandydaci na 
cz łon k ów  m ogą nabywać deklaracje w 
sekretarjacie

Walne zebranie komitetu rodzi­
cielskiego. Zarząd kom itetu  ro d z ic ie l­
sk iego  gim nazjum  p ań stw ow ego  im ienia  
H. S ien k iew icza ,  podaje do w iad om ośc i  
rod ziców  i op iekunów  uczniów , iż d o ­
roczn e  walne zebranie k om itetu  rodzi­
c ie lsk iego ,  o d b ę d z ie  s ię  w sali g im n a­
stycznej gim nazjum  w e wtorek, 28  b.m.,
0 godz. 17 .30 w p ierw szym  term in ie ,  a 
n astępn ie  o godz. 18-tej w drugim ter ­
m inie ,  bez  w zględu  na i lo ść  ob ecn ych .

Kiermasz w  salonach hotelu  
„P0i0rija“. Jak już d onosil iśm y stara­
n iem  Kom itetu  R od z ic ie lsk iego  i Patro­
natów  klasowych Państw. Gim nazjum  
im. R. Traugutta urządzony zos tan ie  w 
dniach 1, 2 i 3  grudnia b. r. Wielki  
Kierm asz P rzed św iąteczny  z u d z ia łem  
pierw szorzędnych  m iejsco w y ch  i zam ie j­
sc o w y c h  firm, które będą m iały sp o so b ­
n ość  zareklam ow ania  artykułów wyrobu  
krajowego, pub liczn ość  z e ś  znajdzie w 
tej im prezie  dużo tanich  i korzystnych  
rozrywek jak: loterja fantowa z cen n em i  
fantami, dancing w pięknych sa lon ach  
Polonji, konkurs tańca, wybór okazowej  
pary na rok 1934, konkurs najpiękniej  
udekorowanej choinki, sm aczny , obfity
1 bardzo tani bufet  w w łasnym  zakresie ,  
koncerty ze sp o łó w  m uzyczn ych  i 
audycje radjowe i w ie le ,  w ie le  innych  
atrakcji i rozrywek. W stęp  na Kierm asz  
dla m ło d z ie ży  u czącej  s ię  gr. 15, dla  
d orosłych  25  gr. Na dancing sob otn i za  
zaproszeniam i w stęp  zł. 1.49.

O tw arcie Kiermaszu nastąpi 1 grud­
nia (piątek) o godz. 18-tej.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w s o b o tę  premjera św ie tn ej  ko- 

medji znanej spółki autorskiej Jerzego  
Berra i Ludwika Verneuilla pt. „M ecenas  
B o lb e c  i jego m ą ż ” w wykonaniu pań: 
Ceranki-Poznańskiej,  Iny Benity, Laury 
Kopczyńskiej, H. M otyczyńskiej oraz pa­
nów: A. Balcerzaka, St.  D ęb icza  i W. 
W ojteck iego .

R eżyserow ał p S tan is ław  D ęb icz ,  d e ­

koracje sk om p on ow ał dyr. Iwo Gall.
P o czą tek  punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki i ab onam en ty  

ważne.
B ilety  w cześn ie j  do nabycia w  k s ię ­

garni W. S w ięck i  i ska i od  godz. 19-tej  
w kasie  teatru.

Jutro, | w  n ied z ie lę ,  na p rzedstaw ie­
niach popularnych po c e n a c h  zniżonych  
od 60  gr subtelna  i c iek aw a  sztuka  
Jerzego  S zan iaw sk iego  „Most” w kon- 
ce r to w em  wykonaniu z e sp o łu  n aszego  
teatru.

P oczą tek  przedstaw ień  o godz. 15 .30  
i 17.45.

W ieczorem , o  godz. 20 .30, po raz 
drugi: „M ecenas B o lb e c  i jego  m ą ż ”.

O podmiejskiej komunikacji au­
tobusowej S ł ó w  kilka. C zytelnicy  
nasi skarżą s i ę  na p ostęp ow an ie  w ła ś c i ­
c ie l i  autobusów , kursujących na linji 
C zęstoch ow a  —  Kłobucko — Krzepi­
c e  —  W ieluń. Autobusy te  n ie  w yjeż­
dżają nigdy punktualnie o oznaczonej  
god zin ie  z m iejsca  postoju, przyczern  
op óźn ien ie  wyjazdu wynosi c z ę s to  ponad  
pół godziny. C złow iek , zm u szon y  d o  jaz­
dy tem i autobusam i narażony jest  nadto  
na w ie le  innych  przykrości, zw łaszcza  
w z im ie .  A utobusy  znajdują s ię  w o p ła ­
kanym prawie stanie ,  posiadają l iczn e  
otwory, którem i w okres ie  z im ow ym  ze  
w szystk ich  stron dostaje  z ię  z im n e p o­
w ietrze,  a p rzec ież  tem u  ła tw o  zaradzić  
przez za lep ien ie  czy  zatkanie otworu.  
Najbardziej pasażera takiego  w ozu  d e ­
nerwująca jest  jazda przez m iasto ,  b o ­
w iem  cp kilka m etrów  n astępuje  przy­
stanek, p ow ięk sza jąc  i tak już znaczną  
stratę  ęzasu .  O przeciążeniu  autobusu  
pisać nąrazie n ie  b ęd ziem y, przypuszcza­
jąc i ż  w ła ś c ic ie le  tych  w ozów  we w ła s ­
nym in feres ie  zresztą  zwrócą u w agę  na 
słuszne, zarzuty.

Z Towarzystwa Opieki nad Zwie 
rzętami i Przyrodą. Zarzęd  Towarzy  
stwa, do którego powołani zostali ,  p. O l­
szyński —  p rezes ,  p. g en era łow a  Z. 
Dąbkowska i dr. Augustyński —  w ic e ­
prezes i,  p. Ruskowa —  sekretarka, p. T. 
Czerwińska —  skarbniczka, pp. Z. Idzi 
kowska, R e im sh iisse l ,  doktorow a W isz ­
n iew ska, H Zielińska —  cz ło n k o w ie  o- 
raz p. Błasik  jako opiekun, zw raca  s ię  
z gorącą prośbą do m iesz k a ń có w  m ia s ­
ta i powiatu C zęstoch ow y  o zapisywanie  
s ię  na cz łon k ów  Towarzystwa. Składki,  
które w ynoszą  dla cz ło n k ó w  zw ycza j­
n ych  20  groszy m ie s ię c z n ie ,  dla c z ło n ­
ków  w spierających  50  groszy m ie s ię c z ­
n ie ,  przyjmuje co d z ien n ie  od godz. 9  do  
15 p. Krzemiński lub p. Ogłaza w Orga­
n izacji Roln iczej  S ejm iku  (ul. R a c ła w ic ­
ka, w lokalu Komunalnej Kasy O s z c z ę d ­
n o śc i)

Zrujnowany kupiec podrobił w e ­
ksel.  W s ą d z ie  o k r ę g o w y m  rozpatry­
w a n a  była sp raw a Izraela M oszk a  Pu- 
kacza , b. k up ca ,  o s k a r ż o n e g o  o  p o d r o ­
b ie n ie  w ek s la .

P uk acz ,  d aw n iej  z a m o ż n y  kup iec ,  
p op ad ł w  k łop oty  f in a n so w e ,  a n ie  w i ­
d zą c  in n e g o  w yjścia ,  s fa łsz o w a ł na w e ­
kslu  im ię  i n a zw isk o  Eljasza Bursztyń-  
s k ie g o ,  p o c z e m  w e k s e l  ten  w ręczy ł Ic­
k ow i L a n g n e ro w i.

N a rozpraw ie o sk a rż o n y  przyznał s ię  
d o  w in y .

S ąd, b iorąc p od  u w a g ę  c ię ż k ie  p o ­
ł o ż e n ie  f in a n s o w e  P uk acza  w  chw ili  d o  
k o n a n ia  p rzezeń  fa łszerstw a , sk aza ł go  
n a  1 rok w ięz ie n ia ,  d arow u jąc  m u  p o ­
ło w ę  kary na m o c y  am n e stj i ,  a re sz tę  
z a w ie s i ł .

p rogram , jak ieg o  dotychczas  
nie było!!!

„Pieśń serca"
w s p a n ia łe  a r c y d z ie ło  f i lm o w e ,  
k tóre  budzi n a jsz la c h e tn ie j sz e  
s tru n y  w se r c a c h  w id z ó w  i 
w z r u s z a  d o  łez .  D o s k o n a ła  gra  
a k torów  p o r y w a  b e z p o śr e d n o ś -  

c ią  s z c z e r e g o  u czu cia ;
p o z a te m

W  BLASKU KSIĘŻYCA
wielki film  

rewjowo-muzyczny.

Zajmująca treść!
Żywa a k c j a !  

Melodyjne piosenki!  
P ięk n e  kobiety! 

B ogata  w ystaw a!
W  rolach g łów n ych :

słod k a  Mary Brian i 

s ły n n y  te n o r  Leo C aviliO .

JU l dziś, w sobotą, premiera
ill! „EDEN” il§J

Osobiste.
W niedzielę dnia 19 b. m. zawarty 

zosta ł w Częstochowie związek m ałżeń­
ski pomiędzy b. wychowankiem gimn. 
im R. Traugutta, inż. chemji p. Jakó- 
bem Zerykierem, synem znanego miejs­
cowego działacza społecznego p. Wilhel­
ma Żerykiera a lek. dent. p. Zofją Grej- 
niecówną, córką redaktora ,,Czystości" i 
lek. dent. p. Michała Grejnieca.

Obrzędu zaślubin dokonał Nadrabia 
Asz.

NOTATNIK.
Na nic sią nie zda pomy­

słow ość.
Powiadają: p o m y sło w o ść ,  a potrzeba  

jest  m atką wynalazków.
Djabła tam!
Zdaje s ię  takiem u, że  Pana Boga za 

nogi ob łap ił  t— złoty  in teres  zrobi: tabli­
czk i m eta lo w e  z n azw iskam i na drzwi! 
T aniusieńk ie ,  jak to m ów i „taniej niż  
b a r sz c z ”, za jedne 1.25 groszyl I aku­
rat trafił jak kulą w płot: Nikt nawet  
s łu ch a ć  n ie  c h c e ,  od żegn u je  s ię  jak od  
b iesa  z łego ,  a naw et  za dopłatą  tabli­
czki przyjąć s ię  n ie  godzi.

Akurat, b ęd z ie  wilka z lasu wy woły  
wać, kom ornikom  i w ierzyc ie lom  drogę  
d o  s ie b ie  wskazywać! B e z  tabliczki c h o ­
c iaż  na troch ę  katastrofę o d w lec  można,  
wyprzeć s ię  sw e g o  nazw iska i pos łać  
komornika lub n achalnego  w ierzycie la  o 
piętro wyżej, lub niżej, a sa m em u  zm yć  
kać i le  s i ł  w nogach .

Tabliczka? O w sz em , m ożnaby i na­
w et  m iałyby w z ię c ie ,  a le  w rodzaju: „O-  
strożn ie  tyfus p lam isty!”, „W ściek lizna”, 
„O d d z ia ł  przytułku dla frajerów”, albo  
„T e śc io w a — gryzie i drap ie”, i tem u  p o ­
dobne...

Takie tabliczki byłyby sk u tec zn e ,  jak 
sk uteczn ą  jest  w życ iu  dzisiaj ad nota­
cja w k s ią ż e c z c e  wojskowej: „niezdolny  
do słu żb y  w ojsk ow ej— nie odpow iada za 
sw oje  czyny". Taki normalny warjat,  
sz c z ę ś l iw y  p os iad acz  tej cudownej for­
m ułki ma bajeczny żyw ot i n iezak łóco  
ny przez komorników żyw ot

Taki n ie  potrzebuje s ię  u c iekać  do  
p odstęp nych  fortelów , jak jeden  z m oich  
znajom ych, którem u u d a ło  s ię  wyprowa­
d z ić  w pole komornika: sprzed a ł m eb le ,  
zakupił ceg ły  i ce m en tu  i z teg o  budul­
ca  wym ajstrow ał so b ie  so lidn e  m eb le ,  
m asyw ne,  z ceg ły  na c e m e n t  i s tó ł  i 
k rzesła  i łóżka...

Cóż, kiedy m u urząd skarbowy wpa­
kow ał podatek  od n ieruchom ości .

N ie ,  p o m y s ło w o ść  w d z is ie jszych  cza  
sach  #ia n ic  s ię  nie zda.
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„Andrzejki11 w żeńsk. oddziele 
Zw. Strzeleckiego. Ruchliwy oddział 
żeński Związku Strzeleckiego zapowiada 
na dzień 29 b. m. niezwykle sympatycz­
ny obchód tradycyjnych „andrzejek”.

W obszernych salach męskiego o d ­
działu Związku Strzeleckiego przy ul. 
Piłsudskiego 19 przy dźwiękach dobo 
rowej orkiestry 27 p. p. przesunie się 
przed oczami publiczności barwny koro­
wód tancerek i tancerzy. Główną atrak­
cję wieczoru stanowić będą wróżby i 
przepowiednie przyszłości w oryginal­
nej interpretacji strzelczyń.

Ani na chwilę nie wątpimy, że sym­
patyczny obchód, posiadający już w 
szeregu obchodów ustalone miejsce, s ta ­
nowić będzie istotnie wartościową i je 
dyną w swoim rodzaju atrakcję i nieza 
wodnie ściągnie nietylko strzelczynie i 
strelców, ale i zastępy przyjaciół i sym 
patyków, Początek o 20 tej.

Dancing Ligi Morskiej i Kolon­
ialnej. Dziś, w so b o tę  Liga Morska i 
Koionjalna w salonach kasyna oficer­
skiego (Al. Wolności 44) urządza d a n ­
cing dla swych członków i zaproszo­
nych gości. Wejście dla nieczłonków— 
1 zł. 49 gr., dla członków— 99 gr. Wstęp 
za zaproszeniami. .Panow ie oficerowie 
w m undurach .  Dancing ten, podobnie 
jak wszystkie imprezy Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej cieszyć się będzie n iew ąt­
pliwie wielkiem pow odzeniem .

Dzieciobójczyni przed sądem  — 
Na wokandzie sądu okręgowego znalazł* 
się wczoraj sprawa 22 letniej Anny Ki 
cińskiej, ze wsi Hutki, która 12 sierpnia 
1932 r., natychmiast po porodzie, zabiła 
swe nieślubne dziecko, przez pozosta­
wienie go bez opieki i nieprzewiązanie 
mu pępowiny. Zbrodniczego swego czy­
nu Kicińska, będąca panną, dokonała w 
obawie przed ujawnieniem porodu, co 
wedle jej mniemania naraziłoby ją na... 
kompromitację.

Sąd skazał dzieciobójczynię na jeden 
rok więzienia, przyczem połowę kary da 
rował jej na mocy amnestji, resztę zaś 
zawiesił na przeciąg lat 3-ch.

„Uśmiech S z c z ę ś c i a "
z Normą Schearer i 
Ferdynandem  March

wkrótce w kinie „L u n a“.

Ogłoszenie.
W y d z i a ł  c ze Jadz i  c i e s i e i sk i e i  w  Częs lo  

c h o w i e  z w o ł u j e  z e b r a n i e  c ze l a d z i  dn.  26 XI.  
b.r.  o godz .  14.30, w  d r u g i m  t e r m i n i e  o gu-  
d d n i e  15 w  sal i  Z.Z.Z.  ul .  K a t e d r a l n a  10.

ZARZĄD

WYSPRZEDAŻ
Do publicznej w iadom ości.

P o d a j ą  do  p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i  iż do 
dn i a  10 g ru d n i a  b.r.  w y s p r z e d a j ę  w s z e l k i e  
z e g a r y ,  z ega r k i ,  budz ik i ,  b i ż u t e r j ę  i d r o b ­
ną  g a l a n t e r j ę  po  n a j n i ż s z y c h  ce n a c h  z p o ­
w o d u  z u p e ł n e j  l i kwidac j i .  O s t r z e g a m ,  że  
do t e g o  cz a su  m u s z ą  być w y k u p i o n e  w s z e l  
k i e  p o w i e r z o n e  mi  ro b o t y .

Z e g a r m i s t r z  H. Braun 
________________________ N o w y  R y n e k  10.

Tanio i dobrze 30 gr .  s t r z y ż e n i e ,  20 gr.  
g o l e n i e  ko sz tu j e  w z a k ł a d z i e  f r y z j e r s k i m  

ul.  M i r ow sk a  .Na 8, n a p r z e c i w  s t a r e j  s y n a ­
gogi .

Piece ż e l a z n e  i s z a m o t o w e .  Ł y ż w y  w w i e l  
k im  w yb or ze .  Na j t a n i e j  do nab yc i a  w  

f i rm i e  H.  B ru m ,  C z ę s t o c h o w a ,  N o w y  R y ­
n e k  2.

lpżwl K̂0WE KINO . , L U N A “ daw- "GRAND"
Dziś i dni następnych  — Zaprasza P. T. Szanow ną Publiczność 

na praw dziwą ucztę a rtys tyczną  p. t.

Kr ól  c y g a n ó w
z JOSE MOJICA najpiękniejszym aktorem filmowym, królem  
tenorów, godnym następcą Valentina, oraz ROSITĄ MORENO, 

czarującą partnerką króla.
ŚPIEW! — TAŃCE! -  ZABAWA!
NAD PROGRAM: Dodatek dźw iękow y Foxa i Pata Pro ce s  o podpaleni e
Reichstagu.  Powi tani e  Paderewski ego po powrocie  z Ameryki  i wiele innych.

Piękn o ść  nadają
wyroby mag. W. P aźdz ie rsk iego

Krem „HALINA” Jfe 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA” Jti 2
idealnie pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki .

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W .  P a ź d z i e r s k l e g o .

l i
j ^ Q  “I usuwa łupi eż ,  zapobie

ga wypadaniu włosów

„Mag” Jfe 2 (nie farba) usuwa 
s t opniowe siwiznę.

Do n a b y c ia  w  A p te k a c h  i D ro g e r ja c h

Falfer. them. Kosm. „ P H A R M A E H E M J A ”  Bydgoszcz.

UWAGA!!! WYTWÓRNIA PARASOLS NA GWIAZDKĘ!!!

9.  G R A  B l i n  E U
poleca w wielkim wyborze najmodniej sze  parasole wszelkiego rodzaju.

1 rzyjmuje również reperacje po ce nac h  znacznie zniżonych.

w Częstochowie l-sza Aleja 8 
w podwórzu na prawo.

Teraz ocenić możemy.
Teraz dopiero, w potrzebie, uwydat­

nia się dotkliwa strata, jaką poniosło 
społeczeństwo robotnicze przez śmierć 
śp. posła Ąntoniego Piekarskiego. Oto 
jesteśmy świadkami przewlekłego s tra j­
ku okupacyjnego w fabryce „Częstocho- 
wianka". Oczywiście, strajk ten jest wy­
razem walid o byt. jaką robotnik podej­
mować musi. Ale, stwierdzić to należy, 
strajk ten nie ma kierownictwa, któreby, 
przy uwzględnianiu istotnych wymagań 
świata pracy, dążył do skutecznej in ter­
wencji i korzystnej likwidacji strajku, 
będącego zawsze formą walki wyczerpu­
jącej przedewszystkiem samych robotni­
ków i to w najgroźniejszym dla nich o- 
kresie, bo czas przedzimia. Zrozumieć 
należy, że strajk połączony z okupacją 
terenu, przy wyczerpaniu z sił robotnika, 
zwłaszcza kobiet — zawsze zadaje klę­
skę strajkującym. Robotnik, wyczerpany 
głodowaniem, jest stanowczo zbyt mało 
u odporniony do przezwyciężenia tru­
dów obozowania z fabryce, w najfatal­
niejszych dla zdrowia warunkach. Rozu­
miemy, że ten wzgląd jest obojętny dla 
komunistów i działaczy partyjnych, któ 
rym chodzi o efekt demagogiczny bez 
względu na krzzwdę robotnika, rozumie­
my, że ci pseudodziałacze partyjni roz­
myślnie pchają robotnika do walki ostrej 
i bezplanowej, by w momencie krytycz­
nym opuścić go, umywając ręce. Takie 
właśnie zjawisko obserwujemy w objętej 
strajkiem fabryce „Częstochowianka”, 
gdzie okupujący fabrykę strajkujący, 
których większość stanowią kobiety, ży­
wicielki rodzin i matki dzieci, pozosta­

wione zostały przez leaderów dem ago­
gicznych partyj na placu boju. I teraz 
właśnie uwypukla się nieodżałowanej 
pamięci postać zmarłego posła Antonie' 
go Piekarskiego, który zawsze w obro­
nie praw robotnika kierował się daleko- 
idącą rozwagą i umiarem i zawsze po­
trafił oszczędzić robotnikowi ostatecz­
nego, rujnującego wysiłku, jakim jest 
strajk okupacyjny i drogą rozsądnych 
ale stanowczych pertraktacyj wyjednanie 
ulgi dla znękanej klasy pracujących, Naj 
wyższy czas, aby rzeczywiści przyjaciele 
robotnika zajęli opustoszały posterunek 
po śp. Antonim Piekarskim, niemożna 
bowiem dopuścić, by żerowała na n ę ­
dzy robotniczej bezmyślna demagogja. 
To zadanie spełnić muszą działacze ro­
botnicy, zżyci z robotnikiem i posiadają 
cy jego zaufanie całkowite. Chyba takich 
nie brak. Nie można również na teren 
strajku puszczać ludzi nieznających te ­
renu i warunków miejscowych, którzy 
agresywnością swą i latwozapalnością, 
nawet działając w najlepszej intencji, 
mogą i powodują stan bardziej zapalny. 
Trzeba rozsądzić i spokojnie doprowa­
dzić do zbawczego porozumienia obu 
stron, bacząc na zysk robotników.

Dotychczas fabryka „Częstochowian- 
k a u stanowiła wyjątek i unikała szczę­
śliwie zatargów ostrych ze swymi robot­
nikami. Trzeba to zapisać na rachunek 
dobrej woli dyrekcji „Częstochowianki” 
i nisprzesądzając sprawy, podjąć spokoj­
nie pertraktacje, które wierzymy w to, 
doprowadzą do zawieszenia strajku z 
korzyścią dla robotników.

Skradziono k s i ą ż e c z k ę  Ka sy  C h o r y c h
Nr.  13400 w y d a n ą  na  im ię  J a n i n a  T r że -  

p iu r a .

Niebieski ptak w roli przedstawiciela
firmy „Giesche"

Do wynajęcia 3 p o k e j e  z k uc h n i ąz  w s z e l  
k i e m i  w y g o d a m h  K o p e r n i k a  7/9,Jdozorca 

w s k a ż e .

Do wynajęcia 3 p o k o j e  z k u c h n i ą  z w y g o  
dami  o r a z  l l o k a l  s k l e p o w y .  W i a d o ­

m o ś ć  u l i ca  św.  B a r b a r y  15-17, w  s k l e p i e  u 
B a jd o ra .

Pokój z p i e c e m  k u c h e n n y m ,  o s o b n e  w e j ś ­
c ie  do wyna j ęc i a .  W i a d o m o ś ć  u g o s p o ­

d a rz a ,  ul. Ś l ą s k a  6.

Ząginął c z e k  w y s t a w i o n y  dn i a  5 w r z e ś n i a  
1933 r o k u  p r z e z  f i r m ę  1. R z ąs m s k i ,  w  

C z ęs to ch o w ie ,  na  s u m ę  Zł.  243, p ł a t n y  w  
B an ku  P r z e m y s ł o w c ó w  i K u p c ó w  w  C z ę s ­
t o c h o w ie .  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  z e c h c e  z w r ó ­
c ić  c z e k  f i rm ie  „ L e w l e n "  w  C z ęs to c ho w ie ,  
u l i c a  P r z e c h o a n i a  11-15 za  w y n a g r o d z e n i e m  
Z a s t r z e ż r n i a  p r a w n e  poczyn ione .

f n  gr. kosztuje p r a n i e  k o ł n i e r z y k a  z po -  
l w  ł y s k : e m  w i e d e ń ń s k i m ,  40 g r o s z y  od ko 

szul i  s z t t w n e j  i r ó w n i e ż  s t an i a ło i  c z y s z c z e ­
n i e  g a r d e r o b y .  C h e m i c z n a  P r a l n a  „ K r y s z -  
t a l “, ul.  B e r k a  Jo s e l e w ic z a  Nr.  2.

Wolant. K u p i ę  u ż y w a n y  w o l a n t  l ub  b ry c z  
kę  n a  1 konia.  Z g ł o s z e n i a  w r a z  z c e n ą  

p r o s z ę  p r z e s ł a ć  do f i rm y  U n io n  ul. P a n n y  
M ar j i  Nr.  14. 4

Miejscowy wydział śledczy czyni o- 
becnie poszukiwania za pewnym oszus­
tem, podającym się za przedstawiciela 
firmy „G iesche” w Katowicach, dr. Al- 
berga.

Oszust ten zgłosił się przed kilku 
dniami do pracowni ubiorów męskich 
Griinberga w II Alei, gdzie przedstawił 
się jako dr. Alberg, specjalnie upełno­
mocniony przedstawiciel wspomnianej 
firmy, przybyły do Częstochowy celem 
zamówienia dla firmy 400 ubrań. Rzeko 
my dr. Alberg polecił Griinbergewi zło­
żyć niezwłocznie ofertę.

Po upływie 2 dni samozwańczy przed 
stawiciel firmy katowickiej zgłosił się 
powtórnie do Griinberga, domagając się 
od niego 400 zł. premji za to, że, dzię­
ki jego staraniom otrzyma powyższe za 
mówienie od firmy „G iesche”. W łaści­
ciel pracowni oświadczył, że takiej sumy 
narazie nie posiada, polecił jednak „przed 
stawicielowi” zgłosić się nazajutrz.

W międzyczasie Griinberg zwrócił 
się po wyjaśnienia do Katowic, gdzie o- 
kazało się, iż autentyczny dr. Alberg,

Widownią niezwykle tragicznego wy 
padku, który do głębi wstrząsnął miesz 
kańców, stała się wieś Slincin w Kie 
lećkiem.

W czasie, kiedy w mieszkaniu gajo 
wego Bukłady nie było nikogo, pozosta 
wionę bez opieki dzieci zdjęły ze ścia 
ny fuzję ojca.

Młody 3 letn ' syn, któremu specjał 
nie spodobała się broń zaczął koło niej 
majstrować i nacisnąwszy spust spowo

Przy obstrukcji, z a b u r z e n i a c h  t r a w i e n i a  
zgad ze ,  u d e r z e n i a c h  do g ło w y ,  b ó l a c h  g ło ­
w y  i o g ó l n e m  n i e d o m a g a n i u ,  z a ż y w a  się r a  
no  n a c z c z o  s z l a n k ę  n a t u r a l n e j  w o d y  g o r z ­
k i e j  „Franciszka-Józefa“. Za leć ,  p r z e z  lek.

dował wystrzał, którego skutki okazały 
się tragiczne. Fatalny wystrzeł położył 
trupem na miejscu starszego o lat kilka 
brata.

Awantura W ii Alei. Wczoraj oko­
ło godz. 20 na rogu /Alei i ul. Kiliń­
skiego miała miejsce wielka aw antura, 
która zgromadziła liczny t łum  gapiów, 
żądnych bezpła tnego widowiska.

Z dom u Nr. 40 wyszła grupka m ęż ­
czyzn, mocno już podchm ielonych, któ 
rzy skierowali się w s tronę placu m a ­
gistrackiego. Za niemi wybiegła z b ra ­
my jakaś kobieta i usiłowała zatrzymać 
jednego z owych mężczyzn, którym o- 
kazał się jej mąż. Zam iarom  niewiasty 
przeciwstawili się koledzy godnego mat 
żonka, niepozwalając jej zbliżyć się do 
niego, przyczem jeden  z osobników wy 
kręcił kobiecie ręce. Ta wszczęła alarm, 
wzywając pomocy policji, a wówczas 
całe towarzystwo rzuciło się do uciecz­
ki. Zrozpaczona kobieta zm uszona była 
powrócić do dom u Okazała się nią 
Cyrla Kestenberg. Według jej opow ia­
dania, mąż Symcha urządził libację w 
swem  mieszkaniu, wobec tego jednak, 
że alkoholu nie starczyło, koledzy jego, 
właściciele kramów pod J a s n ą  Górą, 
namówili go do kon tynuow ania  uczty 
w restauracji, czemu usiłowała prze­
szkodzić.

Z R A D O M S K A .
— Tradycyjny Św. Mikołaj w 

Przedszkolu Z.P.O.K. w Radomsku.
Św. Mikołaj zawiadomił Przedszkole 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet o 
swym łaskaw em  przybyciu na dzień 5 
grudnia do Sali Rady Miejskiej, gdzie 
doręczy grzecznym dzieciom bez różni­
cy wieku piękne upominki.

Zam ówienia na upom inki przyjmuje 
Przedszkole Z.P.O.K. ul. Żeromskiego 
N° 9. 1 p. codziennie do godziny 13, w 
dniu przybycia Św. Mikołaja w Śali Ra­
dy Miejskiej do godz. 16.

Na program  złożą się: tańce, dek la ­
macje, śpiewy, zabawa dziecinna i t. p.

Bliższe szczegóły zostaną podane  w 
afiszach

— Odwołanie. Ogólne Zebranie 
Miejskiego Koła L.O.P.P. zapow iedziane 
na niedzielę, dnia 26 listopada b. r., 
odwołuje się. Termin następny  ogó lne­
go zebrania będzie podany w swoim 
czasie, do wiadomości członków.

Zarząd
Miejskiego Koła L. O. P. P

— „Bal Jesienny"' w Wiewcu*
S taraniem  Koła Tow. Pop. Bud. Publ. 
Szkół Powszechnych w Wiewcu, zos ta­
nie urządzony w salonach dworu p. 
sędz. Studzińskiego, „Bal J e s ie n n y ”.

D ochód przeznaczony zostanie na 
fundusz budow y szkół powszechnych.

będący istotnie kierownikiem firmy „Gie 
sch e”, nie wyjeżdżał z Katowic, a więc 
osobnik, przedstawiający się za dr. Al- 
berga jest oszustem.

O powyższem Griinberg powiadomił 
policję, która przygotowała się do god 
nego przyjęcia oszusta, ten jednak „zwą 
cha ł pismo nosem ” i więcej nie zjawił 
się.

.— Z życia Legjonu Młodych.
W ubiegły czwartek odbyło się zwyczaj 
ne tygodniow e zebranie Legjonu Mło­
dych O bw odu Radomska, które zagaił 
p. o. k o m en d an ta  A. Czybirow.

Serję referatów konkursowych o tw o­
rzył referat p. t. „Faszyzm ” a Komu­
n izm ” wygłoszony przez p. H. Elżanow- 
skiego. Miarą zainteresowania re fera­
tem , była niezwykle ożywiona dyskusja, 
w której zabierało głos szereg osób 

O dczytaniem  rozkazów i k om unika­
tów zebranie  zakończono.

3-letni chłopiec
zastrze lił sw ego  sta rszego  b rata

(Teł. od wł. koresp.)

I G 1 A C Y  B L U I
ADWOKAT 

otw orzył k ance larję  w Radom sku j

przy ul. Brzeźnickiej JSTs 1.
Front, I piętro.

Przyjm uje  od 4—7 po południu.

Paryska 
Pracownia Obuwia
Radomsko, ul. Reym onta 7.

POLECA: obuw ie m ęskie, dam sk ie  
i dziecinne oraz kalosze i śniegowce. 

Modne fasony!
Solidne wykończenie!
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Przyjaźń Polsko - Jugosłowiańska
na terenie Częstochowy.

w“ to

P o 1 '

poprzednio przyjaźń 
, u naństw Słow iańskich zawaro- 

tych  obu P zakorzeniona głęboko. W 
Wana ’es" . kszym m ieście  Słow encji,
rhorw^cii Dalmacji, Bośni i H ercegowi- Ch0Z l  ’ i Czarnogorza zjednoczo- 
ny'h  w Królestwie S. H. S .“ znajdują 
7 ,  T o w a r z y s t w a  Przyjaciół Polski i naw- 

■ L  w niewielu dotąd większych m iast 
Polski zawiązano Stow arzyszenia Polsko- 
Jugosłowiańskie. I dlatego to inicjatywa  
r  Ictochow y jest inicjatywą wyrównaw- 

a w skali porównawczej. N ie chodzi 
£  o Komitet wzajemnej adoracji tow a­
rzyskiej, gdyż badaj że s ię  me mylimy, 

a 1 3 0  tysięcy ludności naszego m iasta
"  J p “d f  | . d . «  o b y ™ 1' 1 .
r h o d z i  o z a d o k u m e n t o w a n ie  p rzyjazm  
y  tej skali. w  jakiej j ,  d o k u m e n t u , .  
Ju g os ła w ja  w  s to s u n k u  d o  Polski. _ ^  ^

teru, bliźnaicza konstrukcja psychiczna, 
bliźniacze tradycje ludow e, zdolnictw o  
no i szczery, niekłam any entuzjazm  dla 
Polski.

Oto elem enty zaspakające oba na* 
rody.

Dla uzupełnienia tej pobieżnej ana­
lizy dodać trzeba i kontrasty.

Otóż polska góruje nad Jugosławją  
przewagą przeżyć, dośw iadczeń i form  
dziejowych i kultury. Jugosławja góruje 
nad nami bogactwam i natury: pejza- 
rzem, klim atem , słońcem , roślinnością  
południową —  tern w szystkiem  czego  
hojna natura poskąpiła naszej O jczyź­
nie. , ,  . .

W rubryce różnic zanotować również
należy różnorodność narodową i religijną
Jugosławji.

Tyle na w stęp, przed inauguracyj- 
nem  zebraniem  dzisiejszem  „Stowarzy­
szen ia  Polsko-Jugosłow iańskiego , zwo-
łan em  na godzinę 18 do sali Rady Miej­
skiej z inicjatywy kom itetu organizacyj-

B I E L I Z N A  P R Z E T R W A  D Ł U G I E  LATA

P r z y  p r a n i u  b ie l i zn y  R a d i o n e m  u n i k a  s i ę  s z k o d ­
l i w e g o  d l a  ł k a n i n y  i a r c i a  i s z c z o t k o w a n i a .  Mii- 
j o ny  d r o b n y c h  p ę c h e r z y k ó w  t l e n u ,  k t ó r e  wy-  
t w a r z a j q  s i ę  p o d c z a s  g o t o w a n i a  b i e l i zn y  ( p r z y ­
n a j m n i e j  1 5  m in u t )  w  R a d i o n i e ,  p r z e n i k a j q  t k a ­
n i n ę  i u s u w a j q  b r u d ,  d o k ł a d n i e  i g r u n t o w o , e .
B i e l i z n a  p r a n a  w  R a d i o n i e  p r z e t r w a  d ł u g i e  l a t a .

SKiej Z in ic ja ty w y  *■
nego w osobach: generała Dąbkowskiego, 
starosty Eustachiew ieza, posła dr. Bilu-i • ______ /̂f —

ROSZKU^SCHiCHTA

S S f c J .  b S S  Ł ń e g o ,  w icekom isarta K adayaliago.
8k,e bliska jest P o lsee  nletylke ^
pokrewieństwo plem ienia ludów i 
Jto przeszłością historyczną.

Naturalna przyjaźń obu państw ma 
trojakie naturalne źródła: polityczne go­
spodarcze i ustrojowe. . ,

Dodobnie jak Polska, Jugosławja dą­
ży do nienaruszalności granic i poszano­
wania traktatów, ożywiona jest troską 
utrzymania dostępu do morza i obrony 
przed wspólnym wrogiem ościennym . 
Pragnie ona dla ochrony swej n iezależ­
ność oprzeć się o silne państwo s ło ­
w iańskie, jakiem jest Polska, straciła  
bowiem oparcie o Rosję i zraziła się  do

| Czechosłowacji.
Gospodarcza w spólność interesów  

' wyraża się w wym ianie towarów drogą 
morską i lądową, przez wwóz na rynek 
Polski surowców mineralnych, owooów  
południowych, tytoniu i wina a czerpiąc  
z Polski tkaniny, cukry, galanterję, per­
fumy oraz produkcję polskiego przem y­
słu  ciężkiego, które dotychczas są rugo­
wane przez w ytwórczyość N iem iec i 
Czechosłowacji.

Dalej idą: w spólnota cechów  charak-

Okulary i b in o k le  w n a jn o w sz y ch  f a s o n a c h  
wykonane fa c h o w o  śc i ś l e  p o d łu g  p rz ep isó w  
p p. O k u l i s tó w  o raz  w sze lk ie  a r ty k u ły  o p ty ­
czne, jak b a r o m e t r y ,  t e r m o m e t r y ,  lupy i t .p .  
A paraty i p rzybory  f o to g r a f i c z n e  o ra z  wy­

roby  s ta lo w e .
Dla rek lam y cen y  b a r d z o  n isk ie .  O k u la ry  
n ik low e po zł. 2.— O k u la ry  w o p ra w ie  m a ­
sow ej zł. 4.—• PO L E C A  FIRM A

Optyk
Medical
Aleja 31

Obwieszczenie o licytacji.
2 U r z ą d  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  p o ­

daje  do p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  d n iu  
30 l i s t o p a d a  1933 r. o godz. 10 r a n o  n a  p la ­
c u  O d e r f e l d a  p r z y  u l icy  F o c h a  5 , o d b ę d z i e  
się s p r z e d a ż  z l ic y ta c j i  w  II t e r m i n ie  n iż e j  
w y m ie n io n e g o  d r z e w a  n a le ż ą c e g o  do  H o -  
ro ń c z y k a  H e n o c h a  z a m .  p r z y  ul.  K a t e d r a l ­
n e j  7
1) D r z e w a  t a r t e g o  w  k w a d r a t y  54 

sz tu k i  n a  s u m ę  z h
2) D e s e k  s t o l a r s k i c h  120 s z tu k  n a

sumę n 1200.
3) D e s e k  do p o d ł ó g  90 s z t  n a  sum ę,,  150.
4) D e s e k  s t o la r s k ic h  95 s z tu k  n a  

s u m ę  » ^ ’0
2 U r z ą d  S k a r b o w y  

w  C z ę s t o c h o w i e ,

i f
U W A G Al

s,BIAŁY TYDZIEŃ
wyroby H. Scheiblera i L. Grohma­
na w Łodzi oraz wszelkie wyroby 

m anufa k tu rn e  poleca f i rma

L. Flirsicnberg,
C zęstochow a, Nowy Rynek Nr. 3. 

H U R T .  SPECJALNY RABAT.

3 lampowy ELEKTftST
to przebój sezonu

o d b ie ra  100 stacyj o raz  zam orsk ie  s ta ­
cje od 18 do 50 m etrów

do nabycit w l „ELEKTRA11
Częstochow a, Aleja 36, te l. 14-62

Obchód 15-letniej rocznicy 
odzyskania niepodległości 

w Kłobucku.
Z inicjatywy magistratu m iasta Kło­

bucka i Komitetu Oświaty Pozaszkolnej 
w dniach 10 i 11 listopada br. zorgani­
zowane zostały na terenie Kłobucka uro- 
czystości, zw iązane z uczczeniem  15 let 
niej rocznicy w skrzeszenia Polski. Korni 
tet obchodu, w skład którego w eszli 
przedstaw iciele miasta, m iejscow ych or- 
ganizacyj i ugrupowań społecznych, me 
szczęd ził wysiłków, zm ierzających do 
nadania uroczystościom  specjalnie pod­
niosłego nastroju. Na cze le  akcji stanął 
m iejscowy nadleśniczy i dyrektor Państw. 
Szkoły dla Leśniczych im. Emila Lisow­
skiego w Zagórzu, inż Stefan Bock.

Dnia 10 listopada w ieczorem , przy 
blaskach pochodni i przy dźwiękach or­
kiestry m iejscow ej Straży Ogniowej, 
przeciągnął ulicami m iasta capstrzyk, w 
którym w zięły udział m iejscow e organi­
zacje, związki i stowarzyszenia, przed­
staw iciele m iasta, Związek Rezerwistów, 
oddziały Strzelca, drużyny harcerskie, 
szkoła dla leśniczych, S . M. P. itd. P o ­
chód udał się  na strzelnicę, gdzie zapa­
lił ognisko p. Stefan Olszyński z Libidzy, 
poczem  po w ciągnięciu chorągwi na 
m aszt p. prof. Stanisław Kumorek od­
czytał wzruszający apel poległych. Po 
uczczeniu jednominutową ciszą poległych  
synów Kłobucka, członkow ie orkiestry 
odegrali na trąbkach piękną, melodyjną 
m odlitw ę Po w zniesieniu okrzyków na 
cześć  Rzeczypospolitej, Pana Prezyden­
ta i Marszałka Józefa P iłsudskiego, przy 
dźwiękach „Pierwszej Brygady”, tłumy 
m anifestujących udały się  w powrotną
drogę do miasta.

Piękna uroczystość na placu strze l­
nicy pozostaw iła w sercach uczestników
głębokie wrażenie.

Nazajutrz rano odbyła się  na placu 
Straży Ogniowej zbiórka organizacyj, sto  
warzyszeń i m łodzieży szkolnej, poczem  
po wyznaczeniu porządku m arszowego  
przed nadleśniczego inż. Stefana Bocka, 
udano się  o godz. 8.30 na uroczystą  
M szę św. do pięknego, zabytkowego kos 
cioła.

Po nabożeństw ie przedstaw iciele mias 
ta, organizacje i stow arzyszenia ze sztan  
darami, m łodzież szkolna z Kłobucka i 
okolicy, w reszcie tłumy m ieszkańców  
przeciągnęły przez m iasto w uroczystym  
pochodzie orzy dźwiękach orkiestry do 
figury św. Florjana, gdzie po ustawieniu  
się  organizacyj w czworobok zebrani 
w ysłuchali pięknego przem ówienia p. 
prof. Stanisław a Kumorka, zakończonego  
okrzykami na cześć  Najjaśniejszej P ze" 
czypospolitej, Pana Prezydenta i Pana 
Marszałka i odegraniem  Hymnu Narodo-

Po przem ówieniu odbyła się  defilada  
m łodzieży szkolnej i poszczególnych or­
ganizacyj, poczem  udano się  przed gmach  
szkoły pow szechnej, gdzie po krótkiem  
przem ówieniu p. Kumorka zebrani od­
śpiew ali chóralnie „Rotę", poczem  po­
chód rozwiązano.

T egoż dnia w ieczorem  w sali otrazy 
O gniowej odbyła się  uroczysta akadem-

Krwawa tragedia
na mie|Scu niedawnej zbrodni.

W ieś Niedźwiady pod G nieznem  była 
ostatnio widownią w strząsającego wy­
padku zabójstwa i sam obójstwa. T ere­
nem dramatu była zagroda 4p. Bohryma 
w N iedźw iadach, który w listopadzie w 
r. 1931 zosta ł przez nieznanych spraw­
ców zamordowany.

Zagrodę tę wydzierżaw ił 70 letni sta­
rzec, W ładysław Bykowski, który w dn. 
22 bm. rano zastrzelił w łaścic ie lk ę  za ­
grody Chądzyńską i zranił jej m ęża Zyg 
munta, a następnie sam popełnił sam o­
bójstw o. .

W ypadek m iał przebieg następujący. 
Po śm ierci m ęża, ś. p. Bohryma, wdowa 
po nim poznała się  z Zygmuntem Chą­
dzyńskim , z którym zawarła bliższy sto ­
sunek, a następnie poślubiła go.

Bohrymowa wraz z niejakim  Ste lm a­
chem  z Rogowa zostali aresztowani pod 
zarzutem  m orderstwa, w krótce jednak z 
braku dowodu winy zostali uwolnieni 
P o rozprawie poślubił Zygmunt Chą­
dzyński w dniu 29 października br. Boh 
rymową i zam ieszkał z nią w wym ówio- 
nem w kontrakcie m ieszkaniu.

Stosunki m iędzy w łaścicielką a By­

kowskim było początkowo poprawne, 
wkrótce jednak zaczęły  s ię  psuć, az do­
szło  do jawnie wrogich odruchów. Kilka 
razy dochodziło  do gwałtownych sprze­
czek. O statnio przed kilku dniami wy­
nikła bójka m iędzy Chądzyńską a By­
kowskim, w czasie  której ta ostatnia
została  silnie poturbowana, że ” »u.s,a*“
się  udać pod opiekę lekarską. Dnia 22
b. m. rano Bykowski spotkał Chądzyń­
ską i nie namyślając s ię  długo, Przyło ' 
żył jej posiadaną przy sobie dubeltów ­
kę do piersi i strzelił, raniąc ją powyżej 
serca Na odgłos strzału nadbiegł mąz 
Chądzyńskiej, który również otrzym ał
postrzał w nogę.

Ranny cofnął sią do m ieszkania są­
siadów. Tym czasem  Bykowski udał się  
do sw ego m ieszkania, przyłożył sob ie  
lufę do skroni, pociągnął za cyngiel i
poniósł śm ierć na m iejscu.

Twarz jego została zupełnie Z!’,elę' 
ształcona. W ezwano lekarza, jednak 
wszelka pom oc była już bezskuteczna. 
Chądzyńska zmarła na m iejscu tak sa ­
mo, jak i Bykowski.

ja przy szczeln ie  wypełnionej sali. Aka 
dem ję zagaił burmistrz m iasta Kłobucka, 
p. M ichał Piechurski, pocżem  okolicz­
nościow e przem ów ienie w ygłosił w ykła­
dow ca Państw . Szkoły dla Leśniczych i 
urzędnik nadleśnictwa, p. Jan Gajzler. 
Na resztę programu złożyły s ię  produk­
cje wokalno-m uzyczne, wśród których 
wyróżniały się: piękna deklam acja p. U l  
szyńskiej z Libidzy, m ocna recytacja p. 
prof. Kumorka i produkcje zespołu  m u­
zycznego pod batutą senjora m iejscow e  
go nauczycielstw a, p. Budzyńskiego, któ 
rego darzono zasłużonem i, a długotrwa-
łem i oklaskami.

Wzorowy porządek i podniosły na­
strój ostatnich uroczystości w Kłobucku 
wykazały, że m iejscow e społeczeństw o  
coraz bardziej docenia znaczenie pracy 
obywatelskiej i zbiorowego wysiłku w 
służbie dla Państwa. J-

Z  KRAJU>
Profanacja grobu zasłużonego 

żołnierza.
W strząsające wrażenie wywołała o- 

negdaj wśród m ieszkańców  Wielunia 
w iadom ość o niebywałej profanacji gro­
bu śp. Zygmunta Lewandowskiego, em . 
sierżanta W. P., b. legjonisty z 6 pułku 
Leg., obrońcy Lwowa, odznaczonego or­
derami i M edalem N iepodległości. Zbrod 
niarze rozkopali zapew ne w nocy grób, 
otwarli trumnę i ograbili zwłoki d osz­
czętn ie  ze  w szystkiego, pozostaw iając 
je tylko w jednej koszuli. Zabrali nawet 
pamiątki rodzinne, jak pierścionki i zło_ 
ty krzyżyk, poczem  trumnę przykryli 
prowizorycznie w iekiem , ’pozostawiając 
rozkopany grób.

Sp. Lewandowskiego pochowano do­
piero 12 bm., a w pogrzebie w zięło  u- 
dział ca łe  społeczeństw o w ieluńskie, 
gdyż zmarły był znanym działaczem

społecznym  we w szystkich organizacjach  
na terenie ziem i wieluńskiej.

W iadom ość o ohydnej zbrodni zaalar 
m owała w szystkich m ieszkańców, którzy 
tłum nie przybyli onegdaj na cm entarz, 
żywo kom entując szczegóły  niezw ykłego  
wypadku.

UcieKłi z niemiecKiej szKoły 
wojsliowej z powodu 

nieludzKiego traKtowania.
Policja w Przerowie Drzytrzymała 2 

m łodych N iem ców  z R zeszy. Są to. 
17Met. Paw eł Schwirger, oraz B- Wer­
ner, kadeci niem ieckiej szkoły wojennej 
w Dreźnie, którzy, korzystając z urlopu, 
zbiegli do C zechosłow acji, aby przez jej 
terytorjum dostać się  do Austrji. U jed  
nego z nich znaleziono bagnet ćw iczeb  
ny. Drogę do Przerowa odbyli przeważ­
nie pieszo.

W czasie  przesłuchiwania oświadczy  
li, że zdecydow ali s ię  na u cieczkę z 
N iem iec z powodu tak nieludzkiego trak 
towania ich  w szkole wojskowej, iż 
m ieli tego już dość. Kandydatom na przy 
szłych oficerów niem ieckich nie było  
obce b icie i głód, który nieraz porząd­
n ie dawał się  im we znaki. Młodzi 
Niem cy opowiadali dalej, że takie sto ­
sunki panują we w szystkich szkołach  
wojennych N iem iec.

G orsze jescze  represje stosow ane są 
w obec uciekinierów z C zechosłow acji i 
Austrji, których dużo kształci się  w szko 
łach  wojskowych w N iem czech . W ładze 
są bowiem  zdania, że żaden z nich nie 
odważy się  zb iec ze  szkoły, w obawie 
przed wydaniem państwu z którego u- 
ciekli do N iem iec.

Na prośbę zbiegów, w ładze czesk ie  
odstawią ich do granicy austrjackiej jesz  
cze  w tym tygodniu.
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Nieprzytomna dziewczy­
na szczefóała,

bo taK jej Mazał djabeł.
W Przemyślanach wydarzył s ię  dziw­

ny wypadek, który w relacji świadków  
wyglądach następująco: Onegdaj około
północy obudzeni zostali mieszkańcy  
domu jednego z fornali folwarcznych  
niezwykłem szczekaniem, rozlegającem  
s ię  wewnątrz izby.

Po zapaleniu lampy ujrzano, że 18- 
letnia córka fornala siedzi na łóżku i z 
błędnym wyrazem w oczach szczeka, 
naśladując psa.

Po bezskutecznych wysiłkach przy­
wrócenia jaj do przytomności, przywoła 
no lekarza d ra Zimmermanna, który do­
konał odpowiedniego zastrzyku uspaka­
jającego, jednak bez rezultatu. D ziew ­
czyna wył® w dalszym ciągu psim g ło ­
sem .

Przerażeni rodzice sprowadzili księ­
dza, którego obecność doprowadziła 
dziewczynę do przytomności Uspokoiła 
się zupełnie i przyszedłszy do normal­
nego stanu opowiedziała swoje dziwne 
przeżycie.

Mianowicie nagle w nocy obudziła 
się i poczuła, że dusi ją ktoś, podobny 
do djabła. Maska szatana zlała się przy- 
tem z postacią zmarłego niedawno tra­
giczną śmiercią fornala, niejakiego Hilki, 
który kazał jej szczekać. Stan zdrowia 
dziewczyny jest obecnie normalny.

Sensacyjne aresztowanie
znanego adwoKata.

W sferach pales try w Warszawie 
wywołała w i ń k ą  sensacją wiadomość o 
wszczęciu śledztwa przeciwko znanemu 
adwokatowi warszawskiemu, p. K. Głę­
bockiemu, k tóry swego czasu Lbył dele- 
gowany przez ministers two sprawiedl i­
wości do komisji  kodyfikacyjnej.

Adw. Gł. został oskarżony przez

swoich kl ijentów o nadużycia i przy­
właszczenie pieniędzy.

Jak się dowiadujemy w wyniku do­
chodzenia adw. Głębocki został  przez 
Radę Adwokacką zawieszony w czynnoś­
ciach. Sprawę prowadzi sędzia śledczy 
4-go rewiru.

Głębocki był niegdyś znanym adwo­
katem w Kijowie. Po przybyciu do W a r ­
szawy został  urzędnikiem min. sprawied­
liwości, gdzie doszedł do s topnia r a d ­
cy. Następnie adw. Głębocki przeszedł  
do adwokatury,  a przez pewien czas 
był profesorem uniwersyte tu  wi leń­
skiego.

Zawieszenie adw. Głębockiego w 
czynnościach i wszczęcie przeciwko nie­
mu dochodzenia karnego wywołało o- 
gromne poruszenie,  gdyż Głębocki j e s t  
adwokatem bardzo znanym w W arsza ­
wie. *

ZE ŚWIATA. 
700,000 jeńców

austrjackich zmarło w niewoli.
W rosyjskiej  cerkwi w Wiedniu 

przy ul. Wagram odbyła się nas t rojowa 
uroczystość,  poświęcona pamięci j e ń ­
ców austrjackich,  którzy zmarli  w nie­
woli.

Oto poświęcono pomnik ku uczcze­
niu 700,000 jeńców aust rjackich,  k tó ­
rzy. j ak  to obliczono s tatys tycznie,  
zmarli w rozmai tych kra jach po obo­
zach jeńców. Wśród tych nieszczęśli­
wych znalazło się też i niemało naszych 
rodaków, stąd też uroczystość ta nie 
może być i dla nas obojętna.

Pomnik poświęcony „plennym" je s t  
ogromną płaskorzeźbą, wysoką na 6 m., 
przymocowaną do jednej  ze ścian ro­
syjskiej  cerkwi. Przedstawia  ona cmen­
tarz,  na przedzie k tórego wznosi się 
wielki krzyż. Pod krzyżem stoi aus tr ja-  
cki jeniec ze spuszezoną głową, do któ­
rego zbliżają się, jak gdyby go chcieli

pocieszyć, żoiuierz włoski, serbki i ro ­
syjski.  P łaskorzeźba symbolizuje pojed­
nanie n ieprzyjacielskich ongiś krajów.

RADJO.
W A R SL A W A  26 listopada  

8.00 Sygnał ezasu. 8.05 Gimnastyka 8.20 
P ły ty  gramof. 8.35 D ziennik  poranny. 8.40 
Płyty gramof. 8.50 Chwilka gospodarstwa  
dom owego. 8.54 Program na dz. nast. 9.54 
Płyty gzauiofon. 11.35 Transmisja z Grodna. 
12.36 VIIi-my konc. m uzyczny z Filh. War­
szawskiej. 13.00 Odczyt. 14,00 „Lasv w  Od­
rodzonej P o ls c e 11. 14.15 Odczyt 14.25 Kon­
cert męskiego i chłopięcego chóru K ated ­
ralnego pod dyr. ks. dr. W. Gieburowskie-  
go. 15.20 P ły ty  gramofon. 16.00 Program dla 
dzieci. 16,30 P łyty gramof. 17.00 Pogadanka.
17.15 T ransm. z Warsz. 17.55 Wiadomości  
Zw. Pracow. Gmin Wiejskich. 18.00 Slucho  
wisko ze  Lwowa. 18.40 Recital fortepiano­
w y  I. Downar-Zapolskiej. 19.00 Program na 
dzień następny 19.05 Rozmaitości. 19 30 Rad 
jotygodnik „Co się  dzie je  na św ie c ie 11. 19 50 
Pa w eso łe j  fali lwow skiej.  20 35 Wiadom. 
Sportowe ze  wszystk ich  rozgłośni P R
20.45 „Yacht Miłości11. Polska komedja mu­
zyczna w  5-ciu odsłonach.

KATO W ICE 26 listopada
8.00 Audycja poranna z Warsz. 8.54 Pro­

gram na dzień bież. 9.00 Transm. z Wilna.
9.45 P łyty  gramof. 10.00 Tran. z W arszawy.
14.15 Odczyt p. t. „Najważniejsze pytanie11. 
14 25 Transm. z Warsz. 15.00 Feljeton 15.20 
Arje w  wyk, M. B ieleckiej  16.30 P ły ty  gra­
mofon. 16.45 Transmisje z W arszawy. 18-40 ■ 
Bery i bojki śląskie. 19.10 Rozmaitości 19.15 
Płyty  gramof. 19 25 Program  na dz. następ­
ny. 19.30 Transm. z Warsz. 19.45 Wiadom.  
sport. 19.50 „Na w eso łe j  lw ow skiej  fali11. 
20.35 Transmisja z Warszawy.

W A R SZ A W A  27 listopada
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 

Płyty gramofon. 7 35 Dzień, poranny. 7.40 
Płyty gramofon. 7.52 Chwilka gospod. domo­
w ego .  7.55 Program na dz. bież. 1140 Codz. 
przegl prasy polskiej. 11.50Życie artystyczne  
stolicy. 11.57 Sygnał czasu. 1205 P łyty  gra­
m ofonowe. 12.30 Dzień, porań. 12 35 Wiad.  
meteor. 12.38 Dalszy ciąg muzyki z płyt.
15.25 W iadom ości o eksporcie polskim 15.30 
Wiadom. gospod. 15.40 Chwilka lotnicza i 
przeciwgazow a. 15.55 Płyty gramofonowe.
16.40 Francuski 16.55 Kwintet sa lonow y A. 
Bukina. 17.50 Skrzynka pocztowa rolnicza.
18.00 Odczyt p.t. „Ideowa treść problenów

k u l t u r y  narodowej". 18.20 Recital 
fortepianowy. 19.00 Program na dzień nas­
tępny. 19,o5 Rozmaitości 19.25 Transmisja  
z Warszawy. 19.40 Wiadomości sportow e.  
19 47 Dziennik w ieczorny. 20.00 Koncert mu­
zyki lekkiej wyk. ork. PR. pod dyr. Sf Naw  
rota. 21.00 Feljeton. 21.15 D. ciąg koncertu.
22.25 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości!  
meteorol,  dla komunik, lotn. kom. policyjny  
23.05 D. c. muzyki tanecznej.

KATOWICE 27 listopada
7.00 Aud, porań, z Warsz. 11.25 Program  

na dz. bieżący. 11.40 Transmisja z  W arsz.  
11.50 Wiadom. bieżące. 11.57 Sygnał czasu.' 
12 05 P ły ty  gramofonowe 12.38 Transmisja, 
z W arszawy. 13.00 Przerwa. 15.20 Urz. c e ­
duła Giełdy Zbożowej. 15.25 Transz Warsz.
15.40 „Strażak śląski11. 15.46 Transmisja ż 
Warszawy. 15.65 P łyty gram ofonowe. 16.40 
Transmisja z Warszawy. 17.50 Porady rad- 
jotechniczne. 18.00 Tran. z W arszawy. 19.00 
Program na dz. nast. 19.05 Rozmaitości 19.10 
Odczyt. 19.25 Transmisja z Krakowa, L w o ­
w a i W arszawy.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w t. MAIJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, teł. 2448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do w szystkich  

pism  krajowych i zagranicznych .  
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  papiero-  
sy, oraz znaczki s tem plow e ,  pocztow e,  

w eksle  i t. p.
SP R Z E D A JE  bilety u lgow e i m ie s ię c z n e  

autobusów  miejskich.
O B SŁ U G A  SZYBKA I SOLIDNA.

L E K A R Z -D E N T Y ST A

MICHAŁ 6REJNIEC
U l. N. M arjl P a n n y  (A le j a )  N r. 10

P O W R Ó C I Ł
P rzyjm u ję  od 9 — 1 i od 3 - 7  wie­

cz o rem .  W niedziele i świa ta  
od 10—2 po poładniu .

S ł u p i ę  sankową m aszynę do trykotarzy S 
■» 4 lub 5. Zgłaszać się do redakcji pod 
,w.w«. 11 3 2 -1

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
151) POWIEŚĆ.

Podnieśl iśmy go, zemdlał. Gdy p rz y­
szedł do siebie, chciał,  aby z macochą 
postąpiono według całej surowości pra­
wa i ledwie dał się uprosić, żeby prze­
stać na wypędzeniu jej  z domu nie roz­
poczynając gorszącego procesu.  Dawniej 
szy nasz doktór domowy został  przy­
zwany, czyni  mi najlepsze nadzieje,  do­
radzi ł  ojcu rozerwać się małą podróżą. 
Dałam doktorowi flaszeczkę, odebraną 
od Polidoriego,  powiedział mi, że te 
krople są t rucizną powolną, ale nieomyl 
n 4. Dziś wyjeżdżam z ojcem do Fonta i ­
nebleau. Za radami Waszej  Książęcej 
Mości za pomocą s ir  Waltera  Murfa 
wybawiłam najdroższego ojca od pew­
nej zguby, odzyskałam jego przywiąza­
nie. Nie zdołam wyrazić wszystkiego,  
co czuję. b

W więzieniu świętego Łazarza  zna- 
azłam nieszczęśliwą dziewczynę, której  

losem się zająłeś. Pozwól mi także 
sią,żę, przypomnieć sobie nieszczęsne 
obiety, matkę i córkę, wyzute z mają­

tku przez nieuczciwego notarjusza,  Ja-  
kóba F e r r a n d ”.

“  Więc Gualeza nie j e s t  już na fol 
warku?— zawołał Murf, tyleż co Rudolf, 
z ziwiony tą nową, a nieoczekiwaną wia 
domością.

W szedł kamerdyner i oddał dwa l i ­
sty ,  jeden księciu, drugi Murfowi.
, ~  Pani George, — zawołał Ru-
nolł, przebiegając pismo oczyma.— Do­
noszą mi, że tegoż wieczoru, kiedy Gu­
aleza zniknęła z folwarku, człowiek nie 
znajomy, mieniący się przysłanym ode- 
mme,  przyjechał  konno i powiedział jej  
w mojem imieniu, że wiem, gdzie Gua­

leza się znajduje i za dni kilka sam ją 
odwiozę na folwark.

— Mości książę, — rzekł  Murf po 
chwili namysłu, —  hrabina Sara n iewą t­
pliwie nie j e s t  obcą temu tajemniczemu 
porwaniu.

— Skądże ci przyszła taka myśl  do 
głowy?

Proszę  tylko księcia przypomnieć 
sobie, jakie potwarze rzucała potajem­
nie Da markizę d'Haryiile.

— Prawdę mówisz. Trzeba położyć 
koniec tak nieznośnemu prześladowaniu.  
Pośli j  natychmias t  Grauna do hrabiny 
Sary.

—  Według listu markizy d‘HarviIle, 
zdawałoby się, że Gualeza siedzi w wię 
zieniu św. Łazarza.

— Tak jest ,  ale Rigole t ta  mówiła 
mi, że widziała ją  swobodną, wychodzą,  
cą stamtąd.  Je s t  w tern tajemnica,  którą 
t rzeba  wyświetl ić natychmiast .

Zaraz powiem baronowi Graun. 
co ma zrobić, proszę tylko o pozwole­
nie przeczytania listu.  Pisze mój kore­
spondent z Marsylji ,  u którego miał się 
meldować Szuryner.  Rzecz dziwna,— za­
wołał Murf, przebiegłszy oczyma l ist ,— 
Szuryner  nie pojechał do Algieru,  oś­
wiadczył, że wraca do Paryża.  Chociaż 
miał w Marsylji przeznaczoną dość zna 
czną sume, wziął tylko tyle ile mu ko 
ńiecznie do powrotu trzeba,  lada dzień 
stanie tu.

— Co za dziwactwo!
W godzinę później baron Graun po­

wrócił od hrabiny Sary. Rudolf spo­
s t rzegł  jego zmieszanie.

— Co ci jest ,  baronie? — zdziwiony 
zapytał .

— Przygotuj  się Wasza Książęca 
Mość do usłyszenia nader bolesnej wia­
domości, hrabina Sara...

— Umarła?
— Nie, ale j e s t  bez nadziei życia, 

znaleziono j ą  przebi tą sztyletem, zło­
czyńcy niewiadomi dotąd, wdarli się do

je j  gabinetu i zabrali  wszystkie kosz­
towności.

W tej  chwili  Murf powrócił  od św. 
Łazarza.

—  Dowiedz się o smutnej  nowinie,— 
rzekł doń Rudolf,— hrabina  Sara została 
napadnięta przez niewiadomych morder­
ców, życie je j  w największem niebezpie 
czeństwie.

— O, mości książę, chociaż wiele u- 
czyniła złego, nie mogę jednak nie abo 
lewać nad nią.

— Ach tak, kochany Murfie, taki 
zgon byłby okropny. Cóż Gualeza? opo-

— Uwolniona od wczoraj, domyślają 
się, że została wypuszczona na wolność 
wskutek wstawienia się za nią markizy 
d'Haryiile.

— To być nie może, markiza,  ow­
szem prosi mnie w liście swoim, abym 
wystarał  się o uwolnienie tej  nieszczę­
snej dziewczyny, któż się prosił  za nią? 
kto j ą  zabrał  z więzienia? dokąd j ą  u- 
prowadzi li?

KANCELARJA NOTARJUSZA.
Kilka dni minęło odkąd Cecylja przy 

ję ła  służbę u Jakóba Ferrand.
Czytelnikom naszym znajoma j e s t  

już  kancelarja notarjusza,  zaprowadzi­
my ich do niej podczas śniadania de­
pendentów.

— Bogu dzięki,— rzekł  jeden z nich, 
— że pani Seraphiu wybrała się na tam 
ten świat. Póki ona tu rządziła,  pan 
F e r r a n d  nigdy nie zdecydowałby się wy 
znaczyć nam po dwa franki dziennie na 
śniadanie.

— Ktoby się takiej  hojności po nim 
spodziewał ,— podchwycił  drugi.

— Może zwarjował,  — zawołał j e s z ­
cze inny.

— Tak jes t ,  musi on być chory,  od 
dziesięciu dni zmienił  się do niepozna- 
nia, policzki mu zapadły.

— A jaki roz targniony,  niktby nie

Redaktor odpowiedzialny. Józef WolnicKi

uwierzył.  Kilka dni temu zaniosłem mu1 
akt  do odczytania,  przez n ieuwagę po­
dałem mu go do góry nogami. Powie­
dział: dobrze.

— Chyba nie czytał  go  do góry  no­
gami.

— Ze mną było jeszcze lepiej ,—-ode 
zwał się jeden z dependentów,  — przed/ 
czteroma dniami przyszedł  kli jent,  któ­
rego notar jusz do siebie obstalował dl® 
pomówienia o interesie,  pukam do gabi­
netu  pana Fer rand ,  on nie odpowiada,, 
wchodzę więc...

—  I  cóż?
— Siedział  przy biurku, schylony, o 

par ł  głowę na obu rękach,  nie ruszał  
się z miejsca. Mówię do niego, nie s ły­
szy, myślę że może śpi i zlekka dotkną, 
łem go po ramieniu.  Podskoczył,  j akby 
go djabeł  ukąsił, okulary spadły mu % 
oczu i widzę w oczach jego...  nigdy n i e  
uwierzycie! Łzy...

—  Łzy?.;.
— Brednie  pleciesz, bracie.
—  Tak jest ,  płakał i s t rasznie  się' 

rozdąsał,  żem go zaszedł w takim s t a ­
nie i krzyknął:

—  Precz  stąd, precz!
—  Ależ panie. Czekają klijenci.
— Nie mam czasu, niech idą do dj® 

bła i pan z nimi.
— Wstał od biurka żeby mnie wyp­

chnąć z& drzwi.
Tu przerwało  rozmowę przybycie 

s tarszego dependenta,  wszyscy przywi­
tali go wyrzutami,  że im tak dał długo 
czekać.

—  Ach panowie,  odpowiedział  im, 
nie moja wina, dal ibóg zdaje mi się, ż e  
notar jusz  zwarjował.

—  Skądże się panu tak zdaje?
— Najprzód t rzeba wam wiedzieć, 

że psn F e rr and  co noc przechadza się 
po ogrodzie mimo nas tałej  niepogody i 
zimna.

—  Może j e s t  lunatykiem?
(O. d. n.)

Wydawca.- Spółka „PRASA" z ogran. odpow.

Drukarnia „Słowa Częstochowskiego" ul. Marji Panny Nr. 41.
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